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Pismo arcypasterzy w sprawie 
reformy sejinowej. 


Jak wiadomo wszyscy księża Biskupi polscy o- 
świadczyli się przeciw zasadom projektu reformy 
wyborczej. Z tego powodu poseł sejmowy J. E. hr. 
Tarnowski w przemowie swej na Kole polskiern zwró- 
cil się z prośbą do Arcypasterzy, by podali powody 
swego sprzeciwu, czyli by wskazali, co mają do za- 
rzucenia przedłożoneitnu projektowi reformy wybor- 
czej. W odpowiedzi na to księża Biskupi wystaso- 
wali do hr. Tarnowskiego następujące pismo. 

Ekscelencyo! 

W wyłuszczeniu naszego stanowiska musimy 
przedewszystkiem stwierdzić, że nie kierowały nami 
żadne względy natury politycznej. Jakkolwiek refor- 
ma wyborcza jest aktem politycznym. nie jest nim 
jednak wyłącznie. Nowy bowiem ustrój prawa wy- 
borczego wydaje ze siebie prawodawców, którzy za 
pomocą władzy ustawodawczej wpływać mogą 
i wpływać będą na wszystkie dziedziny życia ko- 
ścielnego, narodowego, kulturalnego, społecznego 
i moralnego, a szczególniej na przyszły kierunek wy- 
chowania publicznego. Temsamem reforma wybor- 
cza w te wszystkie dziedziny wkracza i z niemi się 
łączy. Do nas więc, jako do stróżów praw wiary w 
tych dziedzinach życia należy pytać i badać, o ile 
do ich zdrowego rozwoju proponowany ustrój prawa 
wyborczego dopomaga, albo też w uprawnionym 
gozwoju przeszkadza, lub go nawet niszczy. 

; l ten wzgląd ostatni wpłynął wyłącznie na nasze 
stanowisko w odniesienin do projektu nowego ustro- 
fa prawa wyborczego. 

Musimy też przedewszystkiem zaznaczyć, że 
dalecy jesteśmy od zamiaru skrócania jakichkolwiek 
praw politycznych ludu. 

Jesteśmy naigorliwszymi rzecznikami zdemokra- 
tezowania naszego społeczeństwa, a temsamem 
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CHRYSTUS! 


przypuszczenia naszego ludu do większego niż dotąd 
udziału w prawach politycznych. Niejednokrotnie też 
dawaliśmy publicznie w decydujących chwilach 
wyraz naszyińn w tej mierze zapatrywaniom. I jeżeli 
czego żałujemy, to chyba tylko tego, ze czynniki po- 
wołane zbyt późno zaczęły się liczyć z upragnionym 
ruchem ludowym i stąd, jak zwykie w takich razach 
bywa, często skazywane są następnie na to, aby 
przejściowy interes konstelacyj politycznych już 
identyfikować z interesem ludu. Nie oświadczając 
się tedy za ustępstwami, którychby wymagały same 
tylko przelotne chwilowe względy, rozumiemy na- 
glącą potrzebę, ażeby dać co rychlej ludowi to, co 
mu się słusznie należy. 

My ufamy naszemu ludowi. My wiemy, jaki 
skarb i klejnot jest w jego duszy. Jaka żywa wiara, 
jakie przywiązanie do Kościoła nasz lud ożywia! 
Ksiądz Antoniewicz mawiał, że niebo zapełnione pol- 
skim chlopem — my byśmy sercami naszego ludu 
także i ziemię zapełnić radzi. W ciężkich chwilach 
naszego życia kościelnego i narodowego lud nasz 
stawał niejednokrotnie, by dźwigać i ratować. W Po- 
dlaskiem krew swą przelewał dla wiary. W Poznań- 
skiem chłop polski przyczynił się do zwycięstwa w 
kulturkampiie, a dziś broni on kościelnego i z nim 
Ściśle złączonego narodowego ustroju. Jakżebyśmy, 
tedy mogli nie chcieć, by taki lud nie został wypo- 
sażony w pełnię należnych mu praw. Ale właśnie 
dlatego, że nm ich z serca życzymy i z duszy ich 
pragniemy, chcemy i żądamy dla niego takiego ust- 
roju prawa wyborczego, przez który zdrowa dusza 
ludu znajdzie ujście, by temu, co Czuje i temu, co 
kocha, mogła dać także wyraz w życiu publicznem 
i w życiu społecznem. 

Pragniemy też, ażeby prawa posiadania poli- 
tycznego ludności chrześcijańskiej nie były nadwy- 
rężone. Jest to zasadniczy postulat sprawiedłiwości 
społecznej. 

Nie myślimy bynajmniej naruszać zasady równo- 


td PRAWDA 


z= A Z a a 


ktprawsfenia narodowości chrześcijańskich, ale wła- 
śnie wychodząc z tej zasady, musimy uważać sztu- 
czne osłabienie chrześcijańskiego elementu w na- 
szych miastach 1 miasteczkach przez wydzielenie z 
mich jednej części wyborów chrześcijańskich i sku- 
pienie ich w osobnych okręgach wyborczych i przez 
pozostawienie drugiej części tych wybarców bez słu- 
sznej ochrony ich prawa wyborczego, za naruszenie 
praw politycznego posiadania chrześcijańskiej ludno- 
$ci, do którego w imię swej chrześcijańskiej kultury 
ludność ta ma pełne prawo. 

Kto zaś wie, czem są dla nas miasta i miaste- 
ezka, te prawdziwe twierdze naszej chrześciłańskiej 
kultury, ten zrozumie, jak  niesprawiedliwą i jak 
szkodliwą jest rzeczą podobne wywłaszczenie chrze- 
ściiańskiej ludności z iej politycznego stanu posia- 
dania. 

Stanowisko nasze wobec reformy wyborczej nie 
jest też podyktowane żadnym partykutaryzmem na- 
rodowym, wrogim narodowości drugiej — narodo- 
wości ruskiej. Dawaliśmy tego niejednokrotnie do- 
wody, jak szanujemy i kochamy wszędzie bratni ob- 
rządek, jak w tej mierze pojnrjemy szeroko myśl 
Kościoła i jak szczerze życzymy sobie uprawnione- 
go rozwoju narodowości ruskiej. Rozumiemy też po- 
trzebę uwzględnien:a słusznych praw politycznych 
narodowości ruskiej. W celu zabezpieczenia jednak 
zgody i jedności obu narodów, sądzinry, że do trwa- 
lej harmonii może tylko poprowadzić taki ustrój no- 
wego prawa wyborczego, który równomiernie u- 
względnia obie narodowości, zamieszkujące wspólnie 
tę ziemię, a który przystosowuje się do warunków 
wzajemnego ich współżycia. 

Tym zaś punktem wyjścia dla takiego ustroju 
politycznego winna być wedle zdania naszego ro- 
dzina, w której żyją razem obie narodowości, ruska 
4 polska. 

Wprawdzie zupełnie co innego jest życie ro- 
dzinne, a co innego życie polityczne, te jednak od- 
działują wzajemnie na siebie. Kto wie, jak każdy 
akt wyborczy łączy się ściśle z mnóstwem czynni- 
ków także moralnych i duchowych, ten zrozumie, 
jak szerokie jest oddziaływanie aktu wyhorczego, 
jak daleko sięgający proces psychiczny go poprze- 
dza i po nim następuje. 

Zdaje się więc nam, że wspólność w rodzinie 
winna być zatwierdzoną przez wspólność w gminie, 
a potem przez wspólny udział urny wyborczej. Są- 
dzimy też, że każda petryfikacya separatyzmu po- 
litycznego, czy w samym sejmie, czy w rozdziale 
obu narodowości między dwie osobne urny wybor- 
cze, jest czemś przeciwnem charakterowi i naturze 
wzajemnego współżycia i stąd bodaj czy zamiast 
spodziewanej i pożądanej zgody, nie wniesie rozdzia- 
łu w to wszystko, co stosunki i życie złączyły i ze- 
spoliły. 

Nasz sąd o projekcie reformy wyborczej, stre- 
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borczej budzi najpoważniejsze, zasadnicze obawy i 
zagraża zalewem radykalizmu zarówno niebezpie- 
cznego dla praw religii i etyki, jak i dla związanej 
z niemi nierozdzielnie kultury narodowej. 

Wszelki radykalizm czy to polityczny, nie co- 
fający się przed zdeptaniem choćby najświętszej za- 
sady etycznej, byleby jeno dojść do swego celu, czy 
też społeczny, idący pod sztandarem waśni klaso- 
wych i nienawiści, godzi w same podstawy ustroju 
społecznego i moralności publicznej. 

I niechaj nikt nam nie mówi, że to się nie sprze- 
ciwia zasadzie katolickiej. Wszystko, co nadwyręża 
etykę publiczną w taktyce czy w zasadach, tem sa- 
mem nadwyręża ustrój wszelki religijny, który tylko 
na zdrowzj moralności publicznej wspierać się może. 

Nasze zaś obawy w odniesieniu do tego właśnie 
projektu prawa wyborczego są tem silniejsze, o ile 
mniejszości, mające zdolność i prawo w imię swej 
kultury moralnej, czy chrześcijańskiej, aby być ró- 
wnoważnikiem ustroju życia publicznego w różnych 
organizacyach wyborczych, częścią zupełnie, czę- 
ścią niedostatecznie są w tym projekcie chronione. 

Im gorętszymi jesteśmy zwolennikami demokra- 
tyzacyi społeczeństwa, terihardziej zwalczać bgdzie- 
my jego zradykalizowanie. 

Społeczestwo nasze wyszło z pierwiastków kul- 
tury chrześcijańskiej, na niej się urobiło, z iej soków 
ssało, z niej cały ustrój dla swych podwalin społe- 
cznych wzięło. 

W takiem zespoleniu pierwiastka chrześcijań- 
skiego i ustroju społecznego, broni temsamem swo- 
jego rozwoju, życia. 

Łączymy dla Waszej Ekscelencyi wyrazy win- 
nego szacunku i poważania. 

+ JÓZEF BILCZEWSKI, arcybiskup lwowski; 
T JÓZEF PELCZAR, biskup przemyski; t ADAM 
SAPIEHA, książę-biskup krakowski; t JÓZEF TEO- 
DOROWICZ, arcybiskup lwowski, ob. orm.; T LEON 
WAŁĘGA, biskup tarnowski. 


Następstwa przesilenia w sprawie 
reformy wyborczej. 


Podane przez nas w poprzednim artykule pismo 
biskupów polskich spadło na głowy tych, którzy u- 
kuli tak zwany projekt komprotnisowy reformy wy- 
borczej, jak piorun z jasnego nieba. Ani namiestnik 
Bobrzyński, ani Dr. Leo, ani Stapiński takiego wy- 
stąpienia zupełnie się nie spodziewali. Jeszcze w. 
Środę rano 16-go kwietnia zapewniał namiestnik na 
posiedzeniu komisyi dla reformy wyborczej, że ze 
strony biskupów żadne dalsze oświadczenia nie na- 
stąpią. Tymczasem tego samego dnia popołudniu o 
godzinie 5-tej przynoszą w czasie posiedzenia numer 
„Gazety narodowej“, a w nim ku powszechnemu 
zdumieniu na pierwszem miejscu widnieje pismo epi- 
skopatu polskiego. Jaka po iego przeczytaniu zapa- 
nowała konsternacya i popłoch między zwolennika- 
mi zgniłego kompromisu, tego żadne pióro opigać 
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cyę namiestnik. Pojechał zaraz do Wiednia i tam 
zgłosił w sposób bardzo stanowczy swoją dytmisyę. 
Krok namiestnika musi każdy uznać za uczciwy i 
lojalny. Powodowany najlepszemi chęciami chciał 
koniecznie przeprowadzić reformę wyborczą i usu- 
nąć ją z porządku dziennego polityki krajowej. W 
zapale jednak posunął się za daleko, z iednej strony 
Rusinom ustąpił we wszystkiem, z drugiej nie liczył 
się wcalę z najpoważniejszymi w kraju czynnikami. 
Ludowców i demokratów miał za sobą, konserwa- 
tystów zmusił do posłuszeństwa; co do reszty zaś 
strasznie w to mniemał, że zgniecie także księży bi- 
skupów. Pau namiestnik z początku nie troszczył się 
wcale, przy$wyczajony do tego, że biskupi szli zwy- 
kle tak, jak życzył sobie tego rząd i stronnictwo kon- 
serwatywne w kraju rządzące. Pan namiestnik po- 
mimo, że jest historykiem zapomniał widocznie o 
roli, jaką episkopat polski w dziejach narodu odgry- 
wai, zapomniał, że biskupi polscy byli zawsze pierw- 
szymi, którzy zabierałi głos, gdy Ojczyźnie z któ- 
rejkelwiek strony groziło niebezpieczeństwo. Tym- 
czasem teraz w sprawie tak niesłychanie ważnej jak 
reforma wyborczą do seimu, dotykającej tak zbliska 
interesów narodu i kościoła, biskupów zupełnie po- 
minięto i przy układaniu kompromisu między Rusi- 
nami, a blekiein namiestnika nikt się o biskupów nie 
troszczył. Dopiero po pierwszem krótkiem oŚwiad- 
czeniu biskupów w dniu 2 kwietnia ziożonem, iż w: 
obradach nad prejektem reformy udziału nie wezmą, 
rozpisał pan namniestnik do nich listy i mniema, że 
w taki sposób wszelkie wątpliwości usunął. Bisku- 
pi, wyzwami przez Stanisława Tarnowskiego, milczeć 
jednak nie mogli i obowiązek swói spełnili. Wów= 
czas przekonał się pan namiestnik, jak sprawy sto- 
ją, spostrzegł, że skłecona przez niego z wielką bie- 
dą większość rozpada się, że naweł jego stańczykow- 
ska gwardya go opuszcza, słusznie przeto i mądrze 
postąpił, że się podał do dymisyi. Kto zaś do tego 
czasu jeszcze się do dymisyi nie podał, to niefortun- 
ny prezes Koła polskiego Dr. Leo. Sądzimy, że po 
piśmie biskupów i po rozbiciu się kompromisu ma 
Dr. Leo bez porównania więcej jeszcze powodów do 
ztzeczenią się prezesury Koła polskiego aniżeli Dr. 
Bobrzyński do ustępywania z namiestnikowstwa. 
Namiestnika mianuje rząd, ale prezesa Koła powołu- 
ją na to stanowisko reprezentanci narodu. Dr. Leo po 
tem, co zaszło, prezesem Koła bezwarunkowo Zo- 
stać nie powinien. Ani Koło, ani rząd nie mogą mieć 
do niego zauiania. Jego sposób zachowania się i pro- 
wadzenia polityki jest tego rodzaju, że wszystkich 
do siebie"zniechęca. Kto w sprawie tak doniosłej, jak 
reforma wyborcza, taką poniósł klęskę, ten powi- 
nien również wyciągnąć z tego konsekwencye. Ma- 
my też niepłonną nadzieję, że skoro parlament się 
zbierze ujrzymy na czele Koła innego polityka. Także 
pan Stapiński powinienby wyciągnąć konsekwencye 
z tego, co się stało. On też to czyni, ale po swojemu. 
Oto w osłatnim numerze swojego niby „Przyjacieła 
jadu“ wypisał wściekły artykuł na biskupów, a w 
szczególności na ks. arcybiskupa Teodorowicza, 
przedstawiając naszych arcypasterzy jako wrogów 
ludu, a sojuszników konserwatywnej szlachty. Pi- 
sze to oczywiście Stapiński w tym celu. aby swoje 
własne zamaskować stanowisko, boć przecież on 
właśnie był w ostatnich latach stańczykowsko-po- 
dolskim pachołkiem, zaco brał od swoich patronów 
pieniądze. Teraz zaś skoro widzi, że maskę z niego 
zdario i że mu wykazano, iż przy kompromisie co 
do r wyborczej działał na szkodę ludu pol- 
skiegn, to nagie zmienia front i woła, że „ruszą teraz 
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na siebie dwie armie na śmiertelny bój, po jednej strox 
nie lud i przyjaciełe ludu, po drugiej stronie sziachta 
i przyjaciele szlachty“. 

Zapytujemy więc teraz ciebie, panie Stapiński, 
powiedz pod sumieniem, czy, godząc się razem z kom 
serwatywną szlachtą na znany projekt reformy wy» 
borczej, krzywdzącej polski lud, nie ty właśnie byłeś 
owym przyjacielem i pachołkiem konserwatystów; 
a więc lud będzie chyba musiał stanąć do walki i z 
tobą, jako z jednym z owych przyjaciół. Tak się 
też stanie mamy w Bogu nadzieję. 

„ Nie pomogą ci, panie Stapiński, wszelkie kozioł: 
ki, jakie teraz wyprawiasz. Lud na tobie już się wi 
zmacznej mierze poznał, a wkrótce pozna się jeszcze 
lepiej. Niech tyłko rząd i starostowie do wyborów się 
nie mieszają, a zobaczymy, jak one wypadną. Lud 
pójdzie do wałki za swoje prawa, a poznawszy się 
na farbowanych lisach, potrafi zrobić wybór między: 
prawdziwymi swymi przyjaciółmi, a obłudnikami, 
którzy pragną tylko na skórze chłopskiej robić inte 
resy. Nic już nie pomoże udawanie radykała i woła. 
nie, że będziesz teraz żądał do sejmu czteroprzyx 
miotnikowego głosowania bez kuryi i bez wirylistów: 
Stąwiać takie żądania, to przecież nic nie kosztuje. 


My idziemy jeszcze dalej i żądamy uie tylko po- 
wszechaego i równego prawa złosowania ludu na 
posłów do sejmu, ale nadto żądamy głosowania ludu 
wprost na ustawy, domagamy się reierendum, tak, 
jak jest w Szwajcaryi. Jak ty będziesz żądał czterech 
przymiotników, to my zażądamy referendum, no i 
zobaczymy, kto kogo przelicytuje. 


Bracia chłopi, pamiętajcież więc, że następstwem 
tego, co się stało z nieudałym projektem reformy, 
będzie rozwiązanie sejmu i jak pan Stapiński zapo- 
wiada, trzeba będzie stanąć do wałki z nim samym, 
bo on właśnie należał do owych przyjaciół i soju- 
szników tych, którzy lud polski w projekcie reformy 
skrzywdzić chcieli. 


Jak daleko sięga zła wiara Stapińskiego to do- 
wodzi tego najlepiej fakt, że on. poseł wybrany przez 
lud wiejski, domaga się w kuryi miast głosowania 
z list, Oznacza to — jak już w poprzednim pisaliśmy, 
numerze — zdania chrześcijańskich po miastach wy- 
borców na łaskę żydów. Zapytujemy, co za imtereg 
ma Stapiński w tem, aby w miastach rej wodzili i pa- 
nowali żydzi? Czy lud polski może czegoś podobnego 
sobie życzyć? Powiedzcie, bracia, czy to możliwe?, 
W czyimże więc imieniu stawia Stapiński takie żąw 
dania? Chyba w imieniu żydów. Jest wigc żydow= 
skim posłem, a nie chłopskim. Przed wyborami trze- 
ba będzie się go o to zapytać. 


Na zakończenie jedna jeszcze uwaga. Trapią się 
po gazetach rozmaici politycy, że po utrąceniu pro- 
jektu reformy wyborczej zapanuje w państwie i w 
kraju wielki zamęt. Odpowiadamy na ło. że o pań- 
stwo niech się troszczy rzad w Wiedniu, jego to jest 
rzeczą postarać się, aby Rusini nie robili obstrukcyi. 
Co do kraju zaś, to nas tu zamęł, który ma nibyto 
nastąpić, wcale nie przeraża. Niech tylko rząd do 
wyborów się nie miesza, niech zostawi stronnictwom 
swobodę, a wówczas wola narodu i społeczeństwa. 
wyjdzie na wierzch jak oliwa. Rusini zaś, skoro się% 
przekonają jak sprawy stola, przystąpią niewątplie, 
wie do nowego uczciwepo i sprawiedliwego konw, 
promisu. Rusinom reforma wvborcza zawiele dale; 
aby sobie to mogli lekceważyć i starą ustawę w mo- 
cy utrzymywać. Co do budżetu, to ten będzie można 
i w jesieni załatwić. Lepiej trochę z budżetem zam, 
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czekać, aniżeli dopuścić do tego, aby w kraiu polskim 
i katolickim żydy i bezwyznaniowe radykały raz na 
zawsze górę wzięły. : 


Polityka niedołęstwa. 


Polityka zagraniczna austro-węgierskiej monar- 
chii nową poniosła kięskę. Król Mikołaj czarnogórski 
zdobył nareszcie oblęgane od pól roku miasto albań- 
skie Skutari i wkroczył doń ze swojem wojskiem. 
Usadowiwszy się zaś tam, drwi sobie z Austryi i z 
calej Europy, oświadczając, że się ze zdobytego 
miasta za nic nie zrzeknię i swoją tam przeniesie sto- 
licę. Ma więc teraz Austrya na co sobie swoją bier- 
nością i chwiejnością zasłużyła. Zamiast wystąpić 
energicznie i stanowczo już w jesieni, zamiast z gó- 
ry określić do czego pod żadnym nie dopuści wá- 
runkiem, to ona cofała się krok za krokiem. Dała się 
złąpać innym inocarstwom, które dlatego wciągnęły 
ją do wspólnego działania, aby monarchię ubezwła- 
dnić. Czyż nie pobudza to do szyderstwa, gdy się 
widzi jak sześć mocarstw urządza demonstracye Ílo- 
tową przeciw maleńkiej Czarnogórze, ta zaś kpi sobie 
z sześciu największych na Świecie potęg i pod no- 
sem ich wojsk i okrętów wkracza do miasta, któ- 
rego jej ua mocy zgodnej nibyto uchwały mocarstw 
posiadać nie wolno. Jak sobie coś podobnego tłuma- 
czyć? Trudno inaczej tylko tak, że ktoś musi Czar- 
nogórę w sekrecie i po cichu do takiego zuchwalstwa 
zachęcać. Tym ktosiem nie może być nikt inny tyl- 
ko Rosya. Jej chodzi o skrępowanie i upokorzenie 
Austryi. Z jednej strony więc ją krępuje przez swoje 
pozornie zgodne z nią postępowanie, a z drugiej Stro- 
my szepcze Czarnogórze: „rób swoje, nic ci się nie 
stanie, bo ja stoję za tobą. Inne mocarstwa, jak An- 
‘gha, Francya i Włochy są oczywiście z upokorzenia 
'Austryi wielce zadowolone. Przy tej sposobności bo- 
wiem nietylko monarchia, ale wogóle całe trójprzy- 
mierze traci na uroku i schodzi zupełnie na drugi 
glan wobec trójporozumienia. W taki to sposób 

"zmierza Rosya krok za krokiem do tego, aby Austryę 

zniszczyć. Jej urok wobec państw bałkańskich zni- 
gnie teraz do reszty. Występując przeciw Czarno- 
górze zniechęci sobie Austrya wszystkich Słowian. 
Skorzysta z tego Rosya. wskazując Słowianom, kto 
rwłaściwie jest ich przyjacielem, a kto ich wrogiem. 
Jeżeli przyjdzie do wyrzucenia Czarnogórców ze 
Skadaru, to będzie to musiała Austrya na własną 
podjąć rękę, bo nikt z nią razem do podobnej farsy 
ręki nie przyłoży. W monarchii zaś będzie to naj- 
bardziej niepopularna wojna, jaką kiedykołwiek pro- 
wadzono. Wyrzncać miliony i ofiarować swoich 
dzielnych żołnierzy na taką wojnę to doprawdy 
wstyd i hańba. Zdaje się, że teraz Austrya najłepiej- 
by zrobiła, gdyby Albanie zostawiła na los szczęścia 
i przestała się wogóle do spraw bałkańskich mie- 
szać, wegetując nadal z łaski swoich sąsiadów. Nie 
zna się co łudzić dłużej, rola Austryi po tem co za- 
szło wydaje się nam skończona. 

W ubiegłej jesieni legła może dla Austryi ostat- 
nia sposobneść do spełnienia jej historycznego po- 
słannictwa, polegającego na odepchnięciu Rosyi ku 
lAzyi i ma stworzeniu wielkiej federacyi państw na 
wschodzie Europy. Ze sposobności tej Austrya jak 
Już tyłekroć razy tak i tym razem nie skorzystała. 
Oby się to tylko w niedalekim czasie srodze na niej 
mie zemściło. Państwa nie zdolne do polityki twór- 
czej, państwa, nie umiejące spełniać zadań, jakie im 


historya wskazuje, muszą upaść. Mogłoby to nas 


zresztą nie wiele obchodzić, gdyby nie fakt, że z lo- 
sem Austryi jest także i nasz los ostateczny zwią- 
zany. Już dzisiaj rozlegają się w Rosyi pod opieką 
rządu dzikie wycia tłumów upojonych powodzeniem 
„braci“ Słowian i prawosławia na Bałkanach, a do- 
magające się zaboru Galicyi. Wojna Rosyi z Austryą 
została tylko odroczoną do chwili dla Rosyi sposo- 
bnej. Ww Wiedniu zaś na to pozwolono pomimo, że 
wiedziano tam, iż Rosya do wojny przygotowaną nie 
jest, że jej sobie teraz nie życzy. Taką politykę tru- 
dno nazwać inaczej, jak polityką niedołęztwa. Co- 
kolwiek Austrya teraz uczyni, czy pójdzie odbierać 
Skadar Czarnogórze, czy go jej zostawi będzie złem. 
Zdaje się jednak, że gorszem byłoby iść Skadar od- 
bierać, Kto jest niedołęgą, to niech już nim zostanie 
do końca, zasłuży sobie przynajmniej na litość. Są- 
siedzi nie będą go nagabywali. Nic gorszego dla nie- 
dołęgi, jak gdy zerwać się do czynu po niewczasie, 
koniec w takich razach bywa zwykle żałosny, a to- 
warzyszy mu w dodatku pośmiewisko zarówno ot- 
wartych wrogów, jak i fałszywych przyjaciół. 


Kapitulacya Skutari. 


Ostatnia z twierdz tureckich, Skutari, wpadła 
po sześciomiesięcznym z górą zaciętym oporze w 
ręce przeciwników. Za datę początku oblężenia Sku- 
tari uważać można dzień 10 października ubiegłego 
roku, w którym pierwsze czarnogórskie oddziały 
wojskowe stanęły przed fortyfikacyam* w Tarabosz. 
Oblężenie trwało przeto 6 miesięcy i dni 13. 

Ogólna cyfra armii oblężniczej wynosiła około 
45,000 żołnierzy, z czego 25.000 Czarnogórców i 
20.000 Serbów. Przeciw pozycyi w Tarabosz ope- 
rowała od początku oblężenia dywizya jenerała 
Martynowicza. Między rzekami Bojana a Drina I i H 
oraz Sumadya I pozycye Brdica, podczas gdy trzy 
czarnogórskie dywizye pod wodzą następcy tronu 
Daniły zwróciły się na Bardanjolt i na północny 
front Skutari. Połączonym siłom armii czarnogór- 
skiej i serbskiej przeciwstawić mógł Essad basza nie 
więcej jak 20.000 żołnierza. 

Skutari nie było twierdzą, odpowiadającą współ- 
czesnym pojęciom sztuki fortyfikacyjnej. Nie posia- 
dało ani dostatecznego łańcucha fortów, ani wystar- 
czającej amunicyi. Dział ciężkiego kalibru w obwo- 
dzie 15 centymetrów było tylko 86. Pozycyą główną 
i panującą nad twierdzą było wzgórze Tarabosz, po- 
łożone między jeziorem skutaryjskiem a Bojana; 
wznosi się ono na wysokość 600 metrów ponad ró- 
wniną, rozciągającą się na północ i południe od mia- 
sta i przez Turków jeszcze przed rozpoczęciem Woj- 
ny silnie zostało obwarowane. Większa część in- 
nych fortów wybudowana została przez Hassana Ri- 
zę, pierwszego komendanta twierdzy, zaraz w pierw- 
szych miesiącach wojny. Jak wiadomo, Hassan Riza 
zginął w lutym, następcą zaś jego mianowano Essa- 
da baszę. Z odwagą i wytrwałością pod ich komendą 
bronili Turcy i Albańczycy twierdzy do ostatecz- 
nych granic możliwości oporu. , r 

W pierwszych trzech miesiącach oblężenia, aż 
do urzędowego zawieszenia broni w grudniu, ataki 
czarnogórskie nie wykazały wydatnietszych rezul- 
tatów. Hassan Riza wzbraniał się wógóle uznać zam 
wieszenie broni i prowadził dalej wałke, nie zaprze- 
stając zaczepnych wycieczek poza mury twierdzy. 
Po upływie terminu zawieszenia broni, wojska oble- 
gające przystąpiły ido energicznej oierzywy. Dnia 
6 lutego rozpoczęła się walka. artyleryi. trwaiaca 
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trzy dni. Dnia 7 lutego w godzinach rannych odbył 
się pierwszy szturm na twierdzę. Oddziały ochotni- 
ków z ręcznymi granatami i nożycami do przecina- 
nia drutów kolczastych wystąpiły do boiu. Jeszcze 
tegosamego dnia udało się, po ciężkich zresztą stra- 
tach, zająć fort Bardaniolt, chociaż na głębiej poło- 
żonych jego stokach zachodnich Turcy zdołali się 
utrzymać. Dalsze wykorzystanie odniesionego zwy- 
cięstwa okazało się niemożliwem z powodu zacięte- 
go oporu, jaki stawili Turcy z małego Bardanioltu. 
Kilkakrotnie zdobywały wojska oblężnicze tureckie 
szańce, za każdym jednak razem wypierano je Z Za- 
jętych pozycyj. W trzydniowej walce atak został 
odparty. Czarnogórcy stracili w tych walkach 4 ty- 
siące żołnierza. Również Serbowie, którzy uderzyli 
na fort Mała Brdica, A cofnąć się, zostawiając 
a pobojowisku 1500 żołnierzy. - 3 
Gi Pedia z głównych powodów „porażek „armii 
obleżniczej, była przewaga tureckiej artyleryi. Nie 
zdołała iednak artylerya ta wytrzymać ciągle po S0- 
bie następujących ataków. Podczas, gdy jedne od- 
działy żołnierzy czarnogórskich przecinały druty 
kolczaste, inne szły do szturmu. Wielokrotnie przy- 
chodziło do walki na bagnety. Turcy ze swej stro- 
ny wyrządzali znaczne szkody armii obiężniczej u- 
życiem min. Po tych zaciętych wałkach u obu stron 
wystąpiło wyczerpanie, tak że tempo oblężenia zna- 
cznie osłabło. Wkrótce jednak o e "BEEN 
rzybyły posiłki, tak że zrównały się one memal li- 
RE z armią czarnogórską. Podięto wtedy bom- 
bardowanie miasta, w szczególności dzielnicy zamie- 
szkałej przez Europejczyków. Następstwem bombar- 
dowania były pożary, które zmusiły mieszkańców 
do ukrywania się w piwnicach. Sploneło także wiele 
zapasów żywności i magazyn z amamicyą.. 

Coraz obfitsze opady Śnieżne na długi czas u- 
niemożliwiały operacye piechoty; dopiero 31 marca 
przyszło do nowego szturmu na T arabosz. Czarno- 
górcom udało się zająć znaczną część tureckich 0- 
szańcowań. Dla zasłonienia się przed gęstym ogniem 
obrońców, Żołnierze czarnogórcy > wypełniali pia- 
skiem ogromne wory, które toczyli przed sobą. W 
ten sposób zdołali zniszczyć i przerwać linie dru- 
tów kolczastych; używano do tego celu specyalnie 
skonstruowanych naboi w kształcie długich rur. 
Niemniej jednak straty atakujących były znaczne; 
w głównej kolumnie, którą składało 800 żołnierzy 
i 25 oficerów, pozostało oficerów i żołnierzy tylko 
600. Na innych pozycyach nie posunięto się naprzód; 
ścieśniano tylko pierścień oblężniczy i zamknięto go 
od południa. Z dnia na dzień słabnął ogień artyleryi 
tureckiej; obrońcom brakować zaczynało amunicyi. 
Nie miłkły natomiast baterye armii oblęzającej, a 
kule ciężkich armat oblężniczych serbskich poczyni- 
ły w mieście dotkliwe spustoszenia. Pozornie odwo- 
łano w ostatnich dniach serbskie wojska z pod Sku- 
tari, w rzeczywistości jednak pozostała na miejscu 
cała prawie artylerya. Gęsty ogień dział i ciągłe 
mniejsze ataki z południowej i wschodniej strony, 
odwróciły uwagę obrońców od Taraboszu, właści- 
wego celu wszystkich ataków Czarnogórców. Nocą 
ma łodziach przeprawili się Czarnogórcy przez jezio- 
ro z wschodniego brzegu na zachodni i wzmocnili 
kolumny, które uderzyć miały ostatnim atakiem na 


W poniedziałek dnia 21 kwietnia rano rozpoczął 
się szturm; przez dwa dni zdobywano pozycyę po 
cyi. Położenie obrońców stawało się coraz tru- 
dniejsze, aż wkońcu na murach Skutari ukazała się 
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dostał się ostatni punkt oparcia dla tureckiej armii = 
po upadku Janiny i Adryanopola. 


Co słychać w swiecie? 
SPRAWY POLSKIE, 


USTĄPIENIE NAMIESTNIKA. 


Lwów. Dr. Bobrzyński, namiestnik, w tych; 
dniach najbliższych otrzyma dymisyę, a urząd na~ 
miestnika obejmie tymczasowo kierownik, którym 
będzie radca dwaru Ustyanowski. A 


Z ZABORU PRUSKIEGO. 


Rača Narodowa. 

Jak już donieśliśmy, w zaborze pruskim wchodzi 
obecnie w życie Rada narodowa jako najwyższa wla- 
dza polityczna ludności polskiej. W ubiegłym tygo- 
dniu utworzenie rady narodowej doszło zupełnie do 
skutku, a w ubiegły piątek odbyło się już nawet 
pierwsze posiedzenie tej rady. | 
Rada narodowa składa się z dziesięciu członków, 
wydelegowanych do niej przez sejmowe i parlamen- 
tarne berlińskie Koła polskie, oraz z dziewięciu 
członków ogólnego komitetu wyborczego. Z Koła 
polskiego parlamentarnego weszli do Rady posłowie: 
Władysław Seyda, dr. Antoni Chłapowski, dr. Ła- 
szewski, hr. Mielżyński i ks. prałat Stychel. Z Kołą 
sejmowego posłowie: Mizerski, Korfanty i dr. Nie- 
golewski. Z pruskiej Izby panów hr. Skórczewski 
i hr. Żółtowski. 

Z ramienia ogólnego komitetu wyborczego we- 
szli do Rady pp. Cegielski i Krysiewicz z Poznania, 
Grabski z Kurcewa, ks. Dziekan Wolszlegier i p. Si- 
korski z Prus, ze Śląska zaś dr. Hanke z Bytomia 
i dr. Z. Seyda z Katowic, z wychodźtwa Karol Ros" 
z Berlina i Jan Brejski z Westfalii. : 
Na pierwszem posiedzeniu Rady dokonano wy 
boru zarządu. Wybrani zostali: hr. Mycielski preze, 
sem, ks. Wolszlegier wiceprezesem, dr. Krysiewicz 
sekretarzem, Grabski zastępcą, dr. Niegolewsk 
skarbnikiem. 

Rada narodowa, która już dzisiaj rozporządz. 
funduszem, wynoszącym około 75.000 marek, rozpo 
cznie swą czynność już w tych dniach. 


Ćwierć miiiarda na tępienie Polaków. 

Seim pruski jest jedynym sejmem na świecie, w 
którym ze sprawiedliwości zrobiono pomiotło, a z: 
praw kaganiec do tępienia innych narodowości. Jest. 
to sejm, w którym uchwala się ustawy wprost bar- 
barzyńskie, takie, że nie powstydziłby ich się żaden 
starożytny tyran wschodni, takie, że wprost wierzyć 
się nie chce ‚iż w wieku dwudziestym, w wieku po- 
stępu i cywilizacyi, mogą te potworności być uchwa- 
ane. 

Niemcy stracili już na tępienie polskości 955 mi. 
lionów marek w ciągu trzydziestu lat, ale jakoś trze- 
ba przyznać, że Pan Bóg więcej był łaskaw na nas, 
niż na Niemców. Polacy bowiem właściwie co ziemi 
stracili, to odkupili, tak, że dzisiaj mają jej w swoich 
rękach więcej, niż Niemcy. I temu dziwić się nie mo- 
żna. Na polityce przeciwpolskiei robiły interesy łaj- 
daki niemieckie, wysłużeni żołnierze j rozmaite wy- 
biórki z zachodnich Niemiec, nicponie i próżniaki, 
którym rząd kupował ziemię od Polaków, dawał o- 
gromne ulgi w podatkach, tylko pod tym warunkiem, 
żebv ani tępili Polxków na każdym kroku. Dała 
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„poławiali się na funduszach przeciwpolskich rozmai- 
"Hi urzędnicy pruscy, nauczyciele, którym do pensyi 
Modawano wielkie dodatki za to, że mordowali dzieci 
polskie, gdy te pomiędzy sobą po polsku mówiły, 
mdwokaci, lekarze i rękodzielnicy, których rząd po- 
„wysyłał do polskich miast i wsł i którym oczywiście 
musial dobrze dopomagać, bo polska ludność od nich 
się odwracała, W takich warunkach miliard marek 
roszedł się bardzo łatwo, 

Możnaby więc było sądzić, że przecież Niemcy 
gerwą z tą polityką, która ich strasznie dużo kosztuje, 
R korzyści prawie żadnych nie przynosi, mimo ustaw 
b wywłaszczeniu, mimo wszelkich paragrafów ka- 
zańcowych, tembardziej, że już i sami uczeiwsi Niem- 
ty otwarcie głoszą, że polityka przeciwpolska tylko 
wstyd i hańbę Niemcom przynosi. Niedawno jeden 
4 wyższych urzędników niemieckich, który przez 
dłuższy czas był naczelnikiem okręgu, tak, jak u nas 
„Starosta, w Poznańskiem, baron Karol Puttkamer, 
wyydał nawet broszurę, w której w niemiłosierny Spo- 
sób skrytykował całą pruską połitykę wobec Poła- 
ków: i poradził rządowi, aby jak najprędzej z tą poli- 
tyką zerwał i powrócił do przestrzegania konstytucyi 
1 sprawiedliwości wobec Polaków. Takich jak baron 
Puttkamer jest więcej w Prusach, ale wszystkie ich 
uczciwe głosy są głosem wołalącego na puszczy. 
Rząd pruski, zaślepiony swoją potęgą, nie uważa na 
nic, wymyśla coraz nowe ustawy, żeby Polaków 
zmieść z powierzckai ziemi, a ponieważ sejm pruski 
jest naiwstrętniejszymi sejmem na Świecie, co nawet 
wielki Prusak, Bismarck, otwarcie powiedział, więc 
też wszystkie tę barbarzyńskie ustawy uchwala, 
a hkakatystyczni posłowie są na tyle bezczelni, że 
śmią twierdzić, iż to wszystko dla dobra Polaków, 
że krółewie pruscy i rząd pruski zawsze po Oicow- 
sku da Polaków się odnoszą. = ' m4 i 

W ubiegżym tygodnia sejm pruski uchwalł zro- 
ai 250 milionów marek na wyrzucanie Polaków z 
ziemi. | znowu posłowie hakatystyczni mieli tę bez- 
czelną odwagę wałać, że to dowód ojcowskiej opieki 
pruskiego króla i rządu. Polscy posłowie, a zwłasz- 
cza poseł Korianty, oburzony tem do najwyższego 
stopnia, sięgnął do źródęł historycznych i na pod- 
stawie axtów, na podstawie pisemmnych dokumentów 
udowodnił, że królowie pruscy dopuszczali się na 
polskim narodzie stale oszustw i cygaństw, nie licu- 
jących, zaiste, z gudnością króla. Udowodnił na pod- 
stawie własnoręcznych pism Fryderyka Wielkiego, 
że ten król pruski, w którego głowie wylęgł się po- 
tworny pomysł rozebrania Polski, który nieszczęśli- 
wą Polskę zasypał fałszywymi pieniądznu, wyrabia- 
mymi w swojei mennicy i przez to doprawadzi: ją do 
bankructwa, że ten „wielki“ krót pruski kazał nama- 
wiać szlachtę połską, aby mu nie cheiała złożyć hol- 
du po zagarnięciu przez niego znacznej części Polski, 
a potem teisaniej szlachcie komiiskował za to mraiąt- 
ki. Tensam wielki krół wydał rozkaz nienrczenia Po- 
leków, zasypał zagrabione dzielnice polskie tak zwa- 
nymi nauczycielami, którymi byli wysłużeni wojsko- 
wi, a do wojska szedł wówczas tylko ten. kto był 
nicponiem, łajdakiem, albo zbrodniarzem. Sam król 
Fryderyk H kazał przecie zbrodniarzy zaciągać do 
wojska i potem tych zbrodniarzy nasyłał na polską 
fndność, aby zmuszali ją do wyrzeczenia się polska- 
Ści, zby truli dzieci potskie jadem prusactwa. Tensam 
wreszcie największy król pruski we własnoręcznem 
piśmie przyrzekł Polakom wołność sumienia, wiary 
i jezyka, a równocześmie złamał to słowo królewskie, 
zaś jego nastepcy łamią ie do dziś dnia. Słnszność 
teź mia! posel Korfanty, kiedy do tei czeredy pru- 
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chwalania ustaw, zawołał po przedłożeniu im wspoa 
nmianych dokumentów: -„W Prusach zawsze wie- 
szało się małych złodziei, ale wielkim stawiało się 
pomniki!“ 

Wszystko to iednak nie przydało się na nic, Bo 
do Prusaków nie można mówić na rozum, ani prze- 
mawiać do ich uczciwości. 250 milionów marek z0- 
stało znowu uchwalonych na tępienie Polaków. 


Streik na Górnym Śląsku. 


Już w poprzednim numerze wspominaliśmy krót- 
ko, że na Górnym Śląsku wybuchł strejk górniczy. 
Według ostatnich wiadomości, w strejku bierze u- 
dział już przeszło 80.000 brdzi, a strejk z każdym 
dniem się rozszerza, tak, że wiezadługo, zdaje się, 
wszyścy polscy robotnicy, a jest ich tam około 
130.000, wstrzymają się od pracy. Dotychczas strej- 
kujący zachowują się wzorowo i jest nadzieja, że 
zachowywać się tak będą dalej mimo, że rząd pruski 
nasłał już żołnierzy do miejscowości streikiem obje- 
tych i że hakatyści nie ustają w dążeniu, aby dopro- 
wadzić przęcie do jakichś rozruchów, co byłoby wo- 
dą na ich młyn. Strejk ten ma bowiem nie tylko cha- 
rakter gospodarczy, ale także i przedewszystkiem 
charakter polityczny. Chodzi w nim już nie tylko 
o zyskanie przez robotników polskich lepszych wa- 
runków pracy i płacy, ale głównie o złamanie potęgi 
hakatysiycznych baronów węglowych, którzy Za- 
ciążył w okropny sposób nad całem życiem robo- 
tików polskich. Ci milionerzy, posiadacze kopalń, 
posuwają swoją nienawiść do wszystkiego, co pol- 
skie, do tego stopnia, że nawet zabraniają pracują- 
cym u siebie polskim robotnikom czytać i prenumero- 
wać polskie gazety, a wyzyskują ich w sposób nie- 
ludzki, iście pruski. 

Streik daje się tym hakatysiycznym milionerom 
bardzo dotkliwie we znaki. Każdy dzień przynosi im 
olbrzymie straty i z tem się ostatecznie om liczyć 
muszą. Życzyćby sobie tylko należało, żeby robo- 
tnicy połscy szłi zwartą siłą, żeby upór właściciełi 
kopałń przetrzymał, bo przecie ci właściciele nie 
nogą istnieć bez pracy tych robotników i jeżeli ro- 
botnicy będą się trzymać zwarcie, to oni muszą ustą- 
pić. Zwycięstwo zaś połskich robotników byłoby 
przełarnaniem potęgi hakatystów Śląskich, co odbi- 
łoby się bardzo dodatnia na rozwoju przyszłych Stom 
sunków na Śląsku. Dodatoby ono siły i otuchy wy- 
zyskiwanym dotychczas robotnikom polskim, dałoby 
im możność silniejszego opierania się wpływom ha 
katy. Dlatego to strejk ten ma wielkie znaczenie i dla- 
tego Polacy we wszystkich zaborach śledzą jego 
przebieg z wielkiem zainteresowaniem. i 

Wypędzanie polskich studentów z gimuazyów. | 

Rząd pruski, taki potężny i taki mocny, boi się 
ustawicznie polskiej rewelucyi i wietrzy ją wszędzie, 
na każdym kroku. Wydaje miliardy na tępienie poł- 
skości i mimo to nie jest pewny spokoju. Cięgiem 
mu Się zdaje, że Polacy spiskują, a jeśli mu Się mk 
zdaje, to zmyśla rozmaite spiski dążności rewołucyj- 


ne polskie, aby tytko mieć powód do gnębienia i uci. ' 


skania nas. W ubiegłym tygodniu przestraszył Się 
rząd pruski „strasznej* rewolucyi studenckiej i wy- 
rzucił z gimnazymm w. Rogoźnie pięciu studentów 
polskich pod zarzutem, że przygotowywali rewokt- 
cvę przeciw rządowi pruskiemu. cz jasna, że 
chiopakom tym, którzy już za rok, za dwa lata miel 
zdawać maturę, a żadnej rewołucyi się nie śniło, ale 


| kakatystyczny, dyrektor szkałny dowiedział się. ża 
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oni razem chodzą ze sobą i razem po polsku rozma- 
wiają, a więc—muszą być rewolucyonistami! I rząd 
pruski tak się zląkł tych uczniowskich schadzek, że 
powyrzucał ich z gimnazyum. 

Jest to okropne łajdactwo rządu pruskiego. Je- 
mu chodzi nie o to, że wśród inłodzieży polskiej mo- 
że być wrzenie, bo on sobie z tego przecie nic nie 
robi, ale chodzi mu o to, aby Polakom utrudniać koń- 
czenie szkół średnich, ażeby w ten sposób nie do- 
puszczać Polaków do uniwersytetów. I ten rząd pru- 
ski ma jeszcze odwagę mówić, że Prusy są państwem 
Sprawiedliwości i bojaźni Bożej! 

Auśtrya przed wojną. 


Król Mikołaj całkiem niespodziewanie zdobył 
Skutari i od dwóch tygodni rezyduje już w tem mie- 
ście, kpiąc sobie z całej Europy i z Austryi. Oświad- 
czył onegdaj, że ze Skutari się nie ruszy, a nawet 
dość opryskliwie się ozwał, żeby go nie zaczepiaii, 
bo — więcej nie powiedział, ale można sobie resztę 
dośpiewać: bo mógłby stracić cierpliwość i wydać 
wojnę Austryi. Następca tronu czarnogórskiego zaś 
powiedział ludowi w Skutari: „Wzięliśmy Skutari 
i nikt nas stąd nie wyrzuci". 

Samo zdobycie Skutari było już okropnem o- 
świadczeniem Austryi, która powiedziała, że Skuta- 
ri musi należeć do Albanii i nie może należeć do Czar- 
nogóry. Były to kpirry z Austryi i kpiny z całej Eu- 
ropy. 

Ale na tem się nie skończyło. 

W poniedziałek Austrya została znowu w nie- 
stychany sposób wystrychnięta na dudka. Król Mi- 
kołaj, jak się okazało, nie zdobył Skutari siłą, ałe po- 
trafił skłonić komendanta Skutari, Essada paszę, do 
kapitulacyi, a za kapitulacyę uagrodził go sowicie, 
bo mu ofiarował — tron albański. Namówił 
go mianowicie, by on Skutari oddał Czarnogórcom. 
a za to, by się sam ogłosił królem albańskim. Poku- 
sa była za wiełką, korona zawsze się uśmiecha każ- 
demu człowiekowi, tembardziej zaś uśmiechała się 
Essadowi paszy, który po pierwsze jest Albańczy- 
kiem, po drugie pochodzi z jednego z najlepszych ro- 
dów albańskich, po trzecie stał się wskutek długiei 
a dzielnej obrony Skutari bohaterem w Albanii, po 
czwarte zaś mógł wyjść i wyszedł ze Skutari z woj- 
skiem, liczącem przeszło 30.000 doskonałych żołnie- 
rzy albańskich, z armatami i z amunicyą, więc może 
łatwo władzę swoją w Albanii ugruntować. Więc 
też Essad zgodził się na kapitulacyę i w poniedzia- 
łek ogłosił się królem albańskim. 

Jest to niesłychany figiel, sporządzony przez 
Czarnogórę, a temsamem przez Rosyę i Serbię, Au- 
stryi, figiel, tem złośliwszy, że Essad pasza, jako 
król albański, a więc imieniem Albańczyków z wdzię- 
czności za to, że został królem albańskim, podarował 
Skutari i port San Giovanni di Medua Czarmogórcom. 

Bardziej Austryi ośmieszyć już nie było można. 
Przecie Austrya straciła miliard koron, żeby utwo- 
rzyć księstwo ałbańskie, któreby było zupełnie pod 
jej wpływem, a Essad pasza, jako król albański, idzie 
ręka w rękę ze Związkiem bałkańskim, czyli wy- 
rzuca zupełnie Austryę z Bałkanu. Dalej Austrya 
wszystko poświęciła, całą swoją powagę mocarstwo- 
wą. aby Skutari przypadło Albańczykom, a tu ci Al- 
bańczycy sami go nie chcą i robią z niego prezent 
Czammogórze. s 

Czła polłitvka albańska Austryi została przez to 
przedstawioną Europie jako skończone głupstwo. 

więcej. Mocarstwa wcale teraz nie maia o- 
<hoty wyrzucać Czarnogórców ze Skutari >łła. bo 
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czują, że żądanie Austryi jest co do tego wprost 
śmieszne. I opuściły Austryę zupełnie,, naraziwszy* 
ją na takie zbazgranie się, że Austrya, ieżeli chce 
ratować resztki swojej mmocarstwowei powagi. musi 
chyba teraz sama na własną rękę rozpocząć z Czar- 
nogórą wojnę i jak się zdaje wojnę tę rozpocznie, bo 
inaczej straciłaby w Europie wszelkie poważanie i 
znaczenie 

Być może, że już w chwili, gdy ten niimer znaj- 
dzie się w rękach czytelników, Austrya wkroczy już 
do Czarnogóry. Innego bowiem wyjścia z awantu- 
ry albańskiej niema. 

Wojna z Czarnogórą wywołać zaś może woinę 
z Rosyą, tak, że wskutek głupiego Skutari może w 
naibliższej przyszłości wybuchnąć wolna europeiska, 
Wojna ta wisi już znowu w powietrzu. 


Losy parlamentu i rządu. 


Parlament austryacki nigdy właściwie nie pra» 
cował bez wielkich trudności. Główną tego przyczy- 
ną jest to, że parlament ten nie jest narodowościowa 
jednolitym, że ścierają się w nim różne narodowo- 
ści, mające różne i przeważnie sprzeczne wzajemne 
interesa. Ponadto jak zmora położyła się na tym par- 
lamencie walka narodowoŚściowa w Czechach. Już w 
poprzednin numerze wspominaliśmy, że Czechy od 
pięciu lat już znajdują się w stanie bezrządu. gdyż 
pomiędzy Niemcami i Czechami, kraj ten zamiesz- 
kującymi, nie można dojść do zgody. A dopóki tam 
do tej zgody nie dojdzie, dopóty parlament nie bę, 
dzie mógł pracować tak, jakby powinien, bo albo 
Czesi będą tej pracy przeszkadzali, albo Niemcy. 

W ostatnich czasach zaczął się na parlamencie atr 
stryackim odbijać bardzo dotkliwie drugi spór naro- 
dowościowy, mianowicie spór między Polakami a Ru- 
sinami w Galicyi. Po rozbiciu się układów o reformę 
wyborczą, o czem piszemy na innem miejscu, Spór 
ten na nowo się zaognił, a skutki tego zaognienią 
odbiją się znowu na parlamencie. Dzisiai bowiem Ru- 
sini grożą, że nie dopuszczą do prawidłowych obrad 
w parlamencie, ludowcy zapowiadają wspólną z Ru-. 
sinami walkę przeciw najważniejszym sprawom, któ- 
re rząd zamierzał przeprowadzić, mianowicie prze- 
ciw zasileniu krajów nowemi funduszami, przeciw 
ustawie o kolejach lokalnych i t. d. Ponieważ zaś 
wszystkie układy o doprowadzenie do jakiego takie- 
go bodaj porozumienia między Czechami a Niemca- 
mi również się rozbiły i tak Czesi jak i Niemcy _ró- 
wnież grożą udaremnieniem obrad parlamentu, więc 
wytworzyło się takie położenie, że ten parlament, 
który zawsze trochę kulał, dziś został jakby tknię- 
ty paraliżem, niezdolny do żadnej wydatnej pracy. 

Jest rzeczą jasną, że rząd zdaje sobie sprawę 
z tego. iż w takich warunkach szkoda właściwie par- 
lament zwoływać. Bo jeżeli Rusini, ludowcy, Czesi 
i Niemcy z Czech będą na posiedzeniach stale wy- 
prawiali kocią muzykę, zamiast uchwałać będą grali 
na rozmaitych trąbach, a może się nawet wzajem po- 
biią, to przecie szkoda tych pieniędzy, któreby pa- 
nowie posłowie brali codzień za to, że nie dopusz- 
czają do żadnych obrad. Więc też dzisiaj nie wia- 
domo wogóle, kiedy naprawdę parlament się zbierze. 
Rozpoczęcie letniego okresu obrad parlamentu miało 
nastąpić 5 albo 7 maja. Dziś już wiadomo, że termin 
ten przeniesiono na drugą połowę maja, ale i ten 
termin wydaje się watpliwym i kto wie, czy wogóle 
parlament będzie się mógł zebrać przed lipcem, albo 
nawet dopiero w jesieni. 

Przesilenie, wywołane rozbiciem się reformy. 
wyborczej w Galicyi. skończyć sie musi rozwiąza: 
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mem sejmu galicyjskiego. W takim razie wybory 
bdbyłyby się gdzieś w czerwcu, a temsamem parla- 
ment, którego obrady zależne są od wyjaśnienia się 
stosunków w Galicyf, nie mógłby się zebrać przed 
Epcem. To jedno jest pewne, że panowie posłowie 
parlamentarni będą mieli długi urlop, za który co- 
prawda także biorą pieniądze, bo okres obrad par- 
tamentu nie został zamknięty, tylko odroczony. 


Parliament austryackł 


podobny iest zupełnie do człowieka, który wlazł w 
bagno i im dalej idzie, tem bardziej grozi mu niesz- 
częście. Nareszcie spostrzegł, że jest źle, stana! i stoi, 
ale nie może ruszyć, Nie może, choć czuje, że gdy 
tak stoi, to w każdym razie grunt się pod nim zapa- 
da, choć widzi, że mu nad głową coraz większa zkie- 
ra Się burza, ba, że nawet zaczynają raz po razu 
goreć błyskawice, a huk piorunów dolatuje z oddali. 

Kiedy jak kiedy, ale w tych czasach właśnie, 
gdy monarchia w awanturze o Skutari doszła tak 
daleko, że nam lada dzień może grozić wielka wojna, 
parlament austryacki miałby właśnie dużo do speł- 

- nienia. Choć bowiem niema żadnego wpływu na po- 
litykę zagraniczną, to jednak mógłby teraz właśnie 
w Sprawie awantury z Czarnogórą zabrać mocny 
głos, tak, że noże przez to zdobyiby sobie nawet 
bezpośredni wpływ na politykę zagraniczna. Badź 
cobądź przecie jest to rzeczą niesłychaną, żeby po- 
lityka zagraniczna, narażająca państwo na takie kle- 
ski, jak obecnie np. była zupełnie niezależną od par- 
lamentu. Gdyby parlament miał na nią wpływ, to 
sit. Berchtold nie byłby mógł popełnić tylu głupstw, 
«le ich popełnił, a państwo nie byłoby na tej awan- 
'urze wyszło jak Zabłocki na mydle. Gdyby parla- 
ment mógł był omówić sprawę polityki Austryi na 
Baikanie, to nie byłby dopuścił przedewszystkiem do 
tego, by ta polityka była taką, jaką jest, to znaczy 
obiiczoną na przypadek i zmiłowanie boskie. Wiado- 
mo przecie, że hr. Berchtold sam nie wie, co począć 
z lem piwem, którego państwu i ludom nawarzył. 

Poza tem przecie cała gospodarka państwa ku- 
leje, bo parlamentu niema, a rząd zwołać go nie mo- 
że. bo wie, że jak Się ten parlament zbierze, to bę- 
dzie wyglądał tak, jak mrowisko, do którego się 
wetknęło kij: cały się będzie trząsł i obradować nie 
będzie mógł zgoła. 

Czesi grożą już rządowi. że jeśli nie zwoła par- 
lamentu, to oni wszyscy złożą mandaty. Byłabv to 
rzecz niesłychana., ale z ich stanowiska bardzo silny 
argument. Bo takie złożenie mandatów gromadnie, 
to iakby przyjście przed rzad i palnięcie pięścią w 
stół. po chłopsku. ale dobitnie. 

Podobno rzad ma zwołać parlament na 15-go 
maja. Czy go zwoła. to jeszcze bytanie. A jeśli zwo- 
ła — to i tak mu z tego dużo nie przyjdzie, bo par- 
lament pracować nie będzie w stanie. 


O przyjaźń między Habsburgami a careu. 


Stosunki miedzy Austro- Węgrafni a Rosyą sa od 
stu łat przeszło bardzo napreżone. Były wnrawdzie 
chwile, w których car rosyjski przychodził nawet 


Pieniądz 
jest w ostatnich czasach coraz większą rzadkością, znika i 
coraz trudniej go zarobić. Ale potrzeby życiowe zmuszają 
każdego do walki wytwórczej, którą jeśli chce ktoś wygrać 
musi być przedewszystkiem, zdrów, świeży i odporny. Na 
bezsenność stan nerwowy, znużenie, wzburzenie krwi i 
przesilenie się, używamy Fellera wonnego fiuidu z esencyi 


Habsburgom z pomocą; jak naprzykład podczas re- 
wolucyi węgierskiej w roku 1848, ale więcej było 
chwil takich, w których zdawało się, że wojna mię- 
dzy Austryą a Rosyą jest poprostu nieunikniona. Nie 
tak dawno temu przecie, bo kiika tygodni zaledwie, 
kiedy myślano powszechnie, że wojna ta lada dzień 
wybuchnie. A i dzisiaj jeszcze wszyscy politycy, pa- 
trzący rozsądnie na rzeczy, nie kryją się wcale z tem, 
że wcześniej czy później ta wojna jednak wybuchnąć 
musi i z pewnością wybuchnie. 

I naprawdę, trzeba mieć tylko trochę rozumu, 
trzeba tylko umieć patrzeć i myśleć porządnie, aby. 
dojść do przekonania, że ten porachunek między Au- 
stryą a Rosyą jest nieuchronną koniecznością. Au- 
strya jest państwem Ściśle zamkniętem; nie ma ża- 
dnych posiadłości zamorskich, nie ma rozwiniętego 
handłu zagranicznego, a przecie o rozwinięcie tego 
landłu i o znalezienie ujścia dia swoich wyrobów i 
bogactw, starać się musi, jak każde inne państwo, 
Przed paru miesiącami jeszcze sądzono w całej Eu- 
ropie, że takiem ujściem będzie półwysep Bałkański. 
Toby zresztą było rzeczą całkiem naturalną. Pół- 
wysep Bałkański zamieszkują ludy gospodarczo ie- 
szcze nie bardzo rozwinięte, mogące stanowić do- 
skonały teren robienia pieniędzy przez Austryę. Do- 
biegająca obecnie końca wojna bałkańska, zmieniła 
położenie. 1 dziś już można powiedzieć, że odcięła 
zupełnie wpływ Austro-Węgier na Balkan, bo Au- 
stro-Węgry podczas całej wojny z namowy swoje- 
go sojusznika niemieckiego z bezwzględną naiwno- 
Ścią i lekkomyślnością starały się ciagle o to, aby 
ludy bałkańskie, Serbowie, Czarnogórcy i inni, jak 
najbardziej je znierawidzili. W ten sposób Austro- 
Węgry podcięły rynek zbytu na Bałkanie. Wobec te- 
go pozostała im tylko możność szukania ujścia dia 
swojej siły gospodarczej na wschodzie i na północy, 
to znaczy w Rosyi. A ponieważ dzisiaj o wojnach 
decydują sprawy gospodarcze, więc żeby sobie zna- 
leźć takie ujście, Austro-Węgry muszą kiedyś prze- 
prowadzić wojnę z Rosyą. Rosya zaś, która ma okro- 
pny apetyt na Galicyę i na Bukowinę, wie o tem do- 
skonałe i przygotowuje się wprost do woiny. do któ- 
rej ja pchają wszechsłowianie rosyiscy, staiący rze- 
komo w obronie uciśnionych w Galicyi Rosyan. 

Tak wyglądają stosunki pomiędzy Atstryą a 
Rosyą jako państwaini. 

Inaczej jednakże patrzą na tę rzecz ci, którzy 
właściwie trzymają ster rządów w monarchiach. io 
szczupłe grono ludzi, zakostniałych w średniowiecz- 
nych pojęciach, nie rozumie poprostu życia i jego 
konieczności i dąży jeszcze dzisiaj do tego, aby sto- 
sunki między Austrya a Rosy3 poprawić, aby te pań- 
stwa do siebie zbliżyć przez doprowadzenie do przy- 
iaźni miedzy wiedeńskim i petersburskim dworem. 
Stąd pochodzą usiłowania, ażeby w iakikolwiek sno- 
sób doprowadzić do spotkania sie albo cesarza. allo 
następcy tronu z carem. Przed kilku dniami obiegła 
cała prase europeiska wiadomość, że do takiego spo- 
tkania dojdzie w Berlinie, a mianowicie podczas uro- 
czystości weselnych jedynaczki cesarza Wilhelma, 


roślinnych z m. „Elsa-Fłuid*, który działa orzeźwiająco, 
wzmacnia muszkuły i nerwy, ochładza i ożywia. Jak sani 
zawsze doświadczaury usuwa nawet zastarzałe bóle retude 
tyczne, podagryczne, piersiowe i inne. 12 flaszek za 5— 
koron franko może każdy czytelnik zamówić u aptokarzą 
E. V. Fellera, Stubica, Eilsaplatz Nr. 178 (Kroacya), 
gdyż to jest maily kapitał wkładkowj, przynoszący Loguty 
czynsz RER 
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na których naturalnie będzie austryacki następca | Sach może się odbić na trójprzymierzu, bo Połacy 
tronu, a podobno miał być i car. Okazuje się jednak, | Z Galicyi w „obronie swoich braci w Poznańskiem 
że o ile w Wiedniu bardzoby sobie życzyli takiego | Mogą wystąpić przeciw sojuszowi z Niemcami, a po- 
zbliżenia z dworem petersburskim, o tyle w Peters- | nieważ Niemcy i tak nigdzie nie są lubiani, a zwła- 
burgu bynajmniej się do tego nie kwapią. Widocznie | SZcza wśród słowiańskich ludów Anstryi, więc Niem- 
w Petersburgu lepiej umieją patrzeć w przyszłość niż | Cy mogą nawet strącić swego sojusznika. Wszystkie 
we Wiedniu, albo też zdają sobie tam sprawę już z | przemówienia były jednak rzucaniem grochu o ścia- 
tego, że minęły już dawno te czasy, kiedy przyjaźń | ne, głosem wołającego na puszczy. Rząd niemiecką 
między panującymi znaczyła więcej, niż interesy | tak zaślepiony w swoich hakatystycznych zapędach, 
państw. A go om promovit man nig moine; aden 
„CIE - ego dowodem jest to, że kanclerz Niemiec ani słów= 
Wprowadzenie toieryi kiasowej w Austryi. kiem nie odpowiedział na wywody kiikudziesięcję 
Od jesieni będziemy mieli w Austryi dwie lote- | posłów, którzy tę sprawę szeroko omawiali. Jeże% 
rye, jednę liczbową, tę, która dzisiaj istnieje i która | jest prawdą, że kogo Pan Bóg chce pokarać, to mu 
istnieć będzie jeszcze dziesięć lat, drugą kiasową, | rozum odbiera, to chyba niedługi iuż czas, kiedy Pag 
która ma kiedyś zastąpić dzisiejszą. Pierwsze cią- | Bóg istotnie to barbarzyńskie prusactwo pokarze. 
gnienie loteryi klasowej odbędzie się w jesieni bie- 


żącego roku. Z BELGII. 
Sposób gry na loteryi klasowej jest dość zagma- Koniec strejku generalnego. 

twany i przez długi czas zdaje się, szerokie siery lu- Donieśliśmy w poprzednim numerze, że w Beł. 
dności nie będą grać na tej loteryi i zostaną jeszcze | gii wybuchł streik generalny. Celem strejkujących 
przy starej, która takie znakomite zyski państwu | było zmuszenie rządu do rewizyi konstytucyi, mia- 
przynosi. Jednakże po dziesięciu latach, gdy loterya | nowicie do zmiany ordynacyi wyborczej. Strelk ie- 
liczbowa zniknie i zostanie sama loterya klasowa, | ának, jak się okazało, generalnym nie był, bo nie 
liczba grających na loteryi z pomiędzy szerokich ster | wziął w nim udziału cały naród, a nawet nie wzieli 
ludności niewątpliwie się zmniejszy, a to nietylko z | udziału wszyscy robotnicy. Streikowała zaledwie 
powodu zagmiatwania sposobu gry, ale i dlatego, Że | trzecia część robotników, to znaczy blizko pół mi- 
o lie dzisiaj można grać za szóstkę lub dwie szóstki, | [iona. Cyfra to oczywiście potężna, bądź co bądź; 
o tyie na loteryi klasowej, trzeba mieć najmniej 10 | straty więc, jakie poniósł przemysł belgijski i cała 
koron, aby grać. Na loteryi klasowej wydawane bo- | życie gospodarcze, rosły z każdym dniem i stały sig 
wiem będą losy po cenie 40 K i czwarte części losów | tak wielkie, że rząd nie mógł dłużej opierać się żą- 
po 10 K. Naturalnie dia chłopów taka loterya jest za | daniom strejkujących. Więc też parlament belgijski 
droga. Z tego stanowiska wychodząc, można wpro- | uchwalił przystąpić do rewizyi konstytucyi i do 
wadzenie loteryi klasowej uważać za pożądane, bo | wypracowania nowej ordynacyi wyborczej. Wobec 
ochroni ono ludność od zgrywania Się na loteryi, | tego strejk zakończył się po dwóch tygodniach trwa- 
która przecie nie jest niczem innem, tylko Środkiem | nia. Podczas strejku robotnicy strejkuiący zachowalł 


wyzyskiwanią ludności przez państwo. wszędzie spokój. Do żadnych zaburzeń i rozruchów 
NIEMCY. nie przyszło. 
Przeciw polityce antypoiskiej ANGLIA. 
oświadczyli się w parlamencie niemieckim rozmaici | Państwo, kióre nie potrzebuje nowych podatków. 
mówcy. Przedstawiciel partyi katolickiej centrum, Szczęśliwem, zaiste, państwem jest Anglia. Ma 


książę Löwenstein, oświadczył wyraźnie, że polityka 4 ona najlepszą w Europie konstytucyę, najlepszy par- 
hakatystyczna jest zupełnie błędną, inny poseł Bern- | lament i pełną poczucia odpowiedzialności Izbę lor- 
stein, że ta hakatystyczna polityka jest depianiem | dów, która niedawno temu, bo przed trzema laty, 
nogami postępu ludzkości. Poseł Ledebur radził rzą- | ziożyła wspaniały dowód swojego obywatelskiega 
dowi pruskiemu, aby przedewszystkiem starał się o | poczucia, gdy sama sobie odebrała pewne prawa, 
to, by we własnym kraju uczynić z Polaków przy- | przelewając je na lzbę gmin, czyli na parlament. 
jaciół dla siebie, zaznaczając, że przez to odwróco- | Ponadto jest to państwo znakomicie gospodarowane. 
nem by zostało niebezpieczeństwo europejskiej woj- | Najlepszym wyrazem tej gospodarki wzorowej i na 
ny, ponieważ wtedy, gdyby Polacy czuli się pod pa- | zdrowych podstawach opartej jest budżet Anglii, któ» 
nowaniein niemieckiein dobrze, Rosya nie dążyłaby | ry przed kilku dniami kanclerz skarbu przedłożył w 
tak do wojny, bo obawiałaby się polskiej rewolucyi. | Izbie gmin. Ten budżet odbija od budżetów innych 
Przy tej okazyi wystąpił poseł Ledebur bardzo ostro | państw europejskich tak, jak dzień od nocy, jak no- 
przeciw rządowi pruskiemu, zarzucając mu, że prze- | wiuteńka, pięknie zdobiona sukmana od dziadowskich 
śladując Polaków, taksammo jak i car, idzie wprost | łachów. 

na rękę carowi, który jest przecież zaprzeczeniem Wspominaliśmy już w naszem piśmie, że we 
postępu i oświaty. Przemawiali też przeciw polityce | wszystkich państwach europeiskich ministrowie 
antypolskiej połscy posłowie ze Śląska i z Poznań- | skarbu łamią sobie teraz głowy nad tem, coby jesz- 
skiego, oraz kilkunastu mowców niemieckich. Podno- | cze opodatkować, bo już opodatkowane jest prawie 
sili cni nawet to. że prześladowanie Polaków w Pru- | wszystko, a pieniedzy cięgiem w kasach państwo— 
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twych brakuje. Wszyscy też podnoszą stare podatki, 
wymyślają nowe, coraz bardziej dające się ludności 
we znaki, bo Iwią część tych podatków pożerają 
zbrojenia, rosnące z każdym rokiem i niszczące całą 
ludzkość. Tylko jedna Anglia jest w tem szczęśliwem 
położeniu, że nawet w tym roku, takim burzliwym, 
«wymagającym tylu wkładów w rozmaite polityczne 
przedsięwzięcia, ma w budżecie nie tylko wyrówna- 
we rozchody z dochodami, ale nawet ma przewidy- 
wang nadwyżkę. Dochody tak dalece przewyższają 
mozchody, że wszelkie nowe podatki są zupełnie zby- 
deczne. 

Jakżeż inaczej jest u nas, w Austryi! Austrya 
przez głupią awanturę albańską straciła w ostatnich 
sześciu miesiącach miliard koron, a ile ich jeszcze 
traci, tego doprawdy przewidzieć nie można. Wyo- 
śbraźcie sobie Czytelnicy, że miliard koron to jest 
tysiąc milionów. To wszystko, tę olbrzymią sumę, 
będziemy musieli płacić z naszych kieszeni dlatego, 
łe Austryi zachciało się niezawisłej Albanii, Kasy 
mustryackiego rządu nigdy nie były zbyt pełne. Bra- 
kowalo w nich ciągłe pieniędzy na najpotrzebniejsze 
sprawy, na koleje, na drogi, na budowę kanałów, za- 
gwarantowanych nawet specyalną ustawą, na wszy- 
Btko, co jest potrzebne do rozwoju państwa i ludów. 
‘Ale na Albanię pieniądze się znalazły. Naturalnie, zna- 
jeźć się mogły, bo i tak nie będzie ich płacił rząd, 
tylko ci, co płacą podatki. Możemy sobie wyobrazić, 
jak będzie wyglądał budżet austryacki w tym roku. 


Z PORTGUALII. 
Zamach na republikę. 


Republika portugalska nie wiedzie spokojnego 
Ływota. Z jednej strony wypędzony z Portugalii król 
Manuel dokłada starań na dworach europejskich, aże- 
by go popierały w dążeniu do uzyskania straconei 
korony i wciąż wywołuje rozmaite spiski i zamachy, 
które wprawdzie kraj osłabiają, ale osłabiają też i 
sząd republikański, torując drogę do nawrotu no- 
narchii. Z drugiej strony zaś stronnictwa republikań- 
skie same pomiędzy sobą nie są zgodne. Jedni są 
takimi republikanami, że dla nich obecna republika 
nie jest jeszcze dobrą i chcieliby ją mieć inną. W nie- 
dzielę ubiegłą przyszło też znowu w Portugalii do 
zamachu, skierowanego wprost przeciw republice. 
W stolicy kraju rzucono kilka bomb, pod koszarami 
wojska znaleziono rozmaite materyały wybuchowe, 
a władze wpadły na trop spiskowców, którzy na- 
wet należeli do armii. Dzięki energii rządu udało się 
ruchawkę tę odrazu stłumić. Prawdopodobnie ten 
zamach na republikę wywołany został nie przez re- 
publikanów, ale przez zwolenników byłego króla 
Manuela, który niedawno temu zaręczył się z księ- 
źżniczką niemiecką, krewną cesarza Wilhelma, bo 
także z domu Hohenzollernów i zapewne z wolą Nie- 
miec rozpocznie znowu za niemieckie pieniądze agl- 
tacyę, ażeby on sam i żona jego mogli jeszcze kiedy 
zasiąść na portugalskim tronie. To im się jednakże 
już nie uda. 


Eibułki cygaretowe 
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Z gospodarstwa. 


Dla kierowników gorzełń odbędzie się kurs 
4 tygodniowy w Szkole Gorzelniczej w Dublanach 
od 1—28-go czerwca b. r. 

Uczestnicy kursu muszą się wykazać samodziel- 
nem prowadzeniem gorzelni przez jednę kampanię. 
Opłata wynosi 20 koron. 

Walne zgromadzenie Tow. Kółek Ziemian odbę- 
dzie się w Krakowie w sali Tow. roln. dn. 6 maia r. b. 

Zniżki taryfowe na przewóz zbóż i nawozów. 
sztucznych obejmują także superfosiat w rozmaitych 
rodzajach. 

Ulgi przy zakładaniu stowarzyszeń wzajemnego 
ubezpieczenia bydła, będą dane tym stowarzysze- 
niom, które powstaną do końca b. r. i to: 

1. premia, którą stowarzyszenia mają pobierać 
od swych członków, może wynosić 1% wartości 
ubezpieczonego bydła; 

2) każde stowarzyszenie otrzyma z Wydziału 
kraj. subwencyę na fundusz rezerwowy (§ 21), któ- 
tej wysokość będzie zależną od iłości zgłoszonych do 
ubezpieczenia sztuk bydła w chwili zawiązania sto- 
warzyszenia, licząc po 1 K za sztukę; 

3) wpisowe za członków założycieli aż do 5 
sztuk bydła, za jednego członka pokrywa Wydział 
Kraj. z własnych funduszów; 

4) wkładka reasekuracyjna, jaką stowarzysze- 
nia mają płacić do Zakładu, wynosi 10% dochodu 
zebranego z premii. 

Wszelkich druków i informacyi na każde żąda- 
nie dostarcza Krajowy Zakład reasekuracyjny ubez- 
pieczenia bydła we Lwowie przy Wydziale Kraj. 

W razie potrzeby Wydział Kraj. jest skłonny 
wysłać delegata Zakładu na urządzić się mające w. 
tym celu zebrania, celem pouczenia o korzyściach 
i potrzebie tych stowarzyszeń. ą 

Ceny targ. wiedeńskie. Dowieziono do Wiednia 
dużo świń dlatego ceny spadły. Płacono za 1 kg. żyw. 
wagi 1'10—1'36 K, stare 1*00—1'10 K. 

Dowóz bydła był mniejszy — mimoto ceny Spa- 
dły. Płacono za 100 kg. żyw. wagi: 99'00—118'00 K 
za woły; 86'00—102'00 K za buhaje; 70/00 — 


`- 100'00 K za krowy. 


Rozmaitości. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Niedziela, 4 maja — św. Floryana m. 

Poniedziałek, 5-go — Piusa p. 

Wtorek, 6-g0 — Jana w Oleju. 

Środa, 7-go — Domiceli p. 

Czwartek, 8-go — Stanisława b. 

Piątek, 9-go — Grzegorza z Nazyanzu. 

Sobota, 10-go — Izydora oracza. | 

Dziś: wschód słońca o godzinie 4 minut 26, 
zachód o godzinie 7 minut 28; długość dnia 15 godzin 


8 minut. We środę nów księżyca. 3 


są najlepsze i przewyższają jakością wszy- 
stkie inne, wyrabiane wyłącznie z najle- 
pszych włókien roślinnych bez żadnej do- 
mieszki gliceryny, dla zdrowia są nieszko- 
dliwei jako takie najwięcej polecenia godne. 
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Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne al- 
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie woj- 
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „W oj nę 
bałkańskąwobrazach*. Przy zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który „zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. Pg zamówieniach jednocześnie 

ależy wysyłać pieniądze. 
n osdacz "Prawdy" na rok 1913 w cenie 50 ha- 
lerzy i Kaięadarz „Figlarza* w cenie 1 K mamy jesz- 
cze w zapasie. 

Pogadanki o księgach gruntowych i o katastrze 
wydanie trzecie, poprawione, wyszło juź z druku. 
Cena wraz z przesyłką wynosi 60 hal. Zamówienia 
należy nadsyłać wraz z należytością do Administra- 
cyi naszego pisina. 27 

i Książeczka pod tytułem „Ksiądz Mackiewicz”, 
obraz sceniczny z powstania styczniowego, bardzo 
odpowiedni do przedstawień amatorskich w czasie 
obchodów styczniowej rocznicy, jest do nabycia w 
naszej Administracyj za cenę 1 k ORO 
za poprzedniem nadesłaniem należytości. 

Bardzo pożyteczna książka. Nauki majowe 
ks. proboszcza B. Łaciaka, które wyszły w 
2-giem wydaniu r. 1912, str. 162, już są na wy- 
czerpaniu. Został tylko bardzo SZCZU- 
piy zapas. Przesziego roku czytelnicy „Prawdy 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył- 
ką pocztową 1 koronę tylko dla prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzyma tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabyciu tej 
książki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zamówić. 
Książka ta, która się rozeszła w wielu tysiącach 
egzemplarzy, zaleca się przedewszystkiem prakty- 
cznością, bo może być używana nietylko na maj ale 
i w ciągu roku. Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością dła wszystkich warstw. Czy rolnik, 
czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia- 
my dla przykładu następujące tytuły nauk: 1) Wiel- 
kie jest znaczenie kobiety w rodzinie; 2) Wychowuij- 
cie dzieci po katolicku; 3) O cierpliwości w nieszczę- 
ściach; 4) O zgodliwości z bliźnim i grzeczności; 
5) Miłość ojczyzny, czyli patryotyzm; 6) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się woli Bożej; 7) O miłosier- 
dziu dla dusz czyścowych; 8) O cnocie ubóstwa; 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna wola; 11) Msza 
św. jest ofiarą Nowego Zakonu; 12) Opatrzność Bo- 
ża czuwa nad nami i £. d. 

W każdym domu powinna się znaj- 
dowaćtaksiążka,tem bardziej,żejest 
bajecznie tania, bo kosztuje 1 koronę. 
Zamówienia przyjmuje Redakcya na- 
sza.Równocześniezzamówieniemna- 
leży przesłać pieniądze. 

Wielki Kraków. Po dlugich rozważaniach, nara- 
dach i targach, nareszcie udało się Krakowowi prze- 
konać Podgórzan, że im będzie lepiej, gdy się złą- 
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ła, że odtąd Kraków i Podgórze tworzyć będą jedno 
miasto — Kraków. 

Rozwiązanie Rady gmionej. Namiestnik posta- 
nowił z powodu nieporządków  administracyjnych 
rozwiązać Radę gminną w Winunikach koła 
Lwowa. Namiestnictwo uznało zaś naczelnika tej 
giminy Piotra Obazańca za niezdolnego do piasto- 
wania przez trzy lata urzędu członka Zwierzchnoścś 
gminnej. v 

Ukarauie oszczerstwa. Od czasu, jak powstała 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie, za- 
łożone dla opieki nad wychodźcami, grono ludzi, któ- 
rym iustytucya ta zawadzała, postanowiło zwalczać 
je zapomocą najgorszych intryg i oszczerstw, ataki 
swe, skierowując przeważnie przeciwko dyrektoro- 
wi p. Okołowiczowi. Oszczercy, połączyli się jakby 
w Spisek, aby podkopać zaufanie do P. T. E., a uży- 
wali w tym celu również fałszywych doniesień da 
prokuratoryi i policyi oraz świadków, których skław 
niali do nieprawdziwych zeznań. W jaki sposób ohy= 
dna ta wałka była prowadzoną, dał tego dokładny 
obraz proces, jaki właśnie odbył się przed sądem 
przysięgłych w Krakowie na skutek skargi, wnie- 
sionej przez dyr. Okołowicza, przeciwko niejakierm 
Piętce. Za powód do skargi posłużył list mlodega 
emigranta Adolia Nowickiego ze skargami na P. T. E 
z powodu rozmaitych rzekomych oszustw. Ów list 
Piętka wydrukował w swej gazetce i wszędzie roz- 
syłał, a nadto zrobił na podstawie niego doniesienia 
na P. T. E. do prokuratoryi państwa. Trzydniowa 
rozprawa wykazała, że Adoli Nowicki prawie prze- 
mocą zmuszony został do podpisania tego listu, tre» 
ści którego zupełnie nie rozumiał, bo z P. T. E. mē 
miał nigdy nic do czynienia. Sąd uznał Piętkę win 
nym oszczerstwa i skazał go na miesiąc aresztu lub 
300 koron grzywny. 

Zaraz potem odbył się drugi proces, w którym 
Piętka skarżył dyr. Okołowicza o „obrazę hono- 
ru“, ponieważ ten napiętnował publicznie jego osz- 
czercze postępowanie i rzucił Piętce, że sam dopu- 
szczał się nadużyć i na emigrantach i na siowarzy- 
szeniu św. Rafala, którego przez jakiś czas był u- 
rzędnikiem. Ale sąd „honoru“ p. Piętki nie oczyści, 
bo, przyznając słuszność p. Okołowiczowi, uwolnił 
go od odpowiedzialności. 

W sprawie wycieczek do Krakowa. Z roku na 
rok wzmaga się ruch wycieczkowy do Krakowa i to 
w szybkim tempie, Liczba wycieczek w latach 1910, 
1911, 1912, wynosiła 53, 75, 101, a liczba uczęstni- 
ków 3265, 4054, 5676. Już sama liczba wskazuje. że 
ruch ten musi być ujęty w pewne ramy i zorganizo- 
wany należycie. Ninieiszem przypominamy, że jak 
w latach poprzednich tak i w roku bieżącym całą ta 
działalność ujęło w swoie ręce z ramienia Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowei akademickie Koło T. S. L. w 
Krakowie ul. Jabłonowskich, dom akademicki, tele- 
fon 557, przyczem starano się wejść również w poro- 
zuinienie ze Związkiem turystycznym kraj. co de 
wycieczek zagranicznych. Koło akad., dokąd należy 
się zwracać o wszelkie informacye dostarcza przy 


czą z Krakowem. Tak się też stało. Na posiedzeniu | pomocy Magistratu m. Krakowa wycieczkom node- 
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do Muzeum, na Wawel, stara się o dostarczenie od- 
powiedniego wiktu, wogóle zajmuje się całą techni- 
czną i gospodarczą stroną wycieczek od czasu jej 
przybycia aż do odjazdu. Zwiedzenie zabytków Kra- 
kowa posiada nieocenione wprost znaczenie dla pra- 
cy oświatowej i pogłębienia świadomości narodo- 
wej. Zapoznanie się z zabytkami starej stolicy Pia- 
stów i Jagiellonów oraz ze świetlaną przeszłością 
narodu polskiego decyduje często o calem życiu, 
szczególnie mało dotąd uświadomionych jednostek, 

je otuchy w lepszą przyszłość i wytrwania na- 

w: najcięższych warunkach. Wzrost liczby wy- 
cieczek ze wszystkich ziem polskich świadczy o tem, 
że zrozumienie korzyści ruchu wycieczkowego do 

rakowa zatacza coraz sersze kręgi. Obecnie z nad- 
chodzącym sezonem wycieczkowym, zwracamy się 
do wszystkich interesowanych, by zajeli się organi- 
mowanieim wycieczek, które małą wietkie znaczenie 
dla sprawy uświadoinienia narodowego. 

Śmiertelny wypadek. We środę rano między 
Dębmą a Synowódzkiem Wyżnem przejechał po- 
ciąg osobowy chłopa, zdążającego torem w kierun- 
ku Dębiny. Lokomotywa pochwyciła nieszczęśliwe- 
go i ucięła mu głowę, lewą rękę i lewą nogę. Głowę 
znaleziono w odległości kilkunastu metrów od nasy- 
Pu. 

Niewinnie skazany. O wykryciu strasznej po- 
myłki sądowej donoszą z Tarnowa: W nocy z dnia 
10 na 11 czerwca ub. roku dokonali nieznani sprawcy 
napadu na sklepiczarkę Sprince Scheierową w Miel- 
cu i pod groźbą noża zmusili ją do wydania oszczę- 
dności w kwocie około 100 koron. Po dokonaniu ra- 
bunku sprawcy uszli bezkarnie. Na podstawie ze- 
znań poszkodowanej aresztowano niejakiego Franci- 
szka Kędziora, którego po długim śledztwie sąd ob- 
wodowy tarnowski skazał na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia, wyrokiem z dnia 6 września ubiegłego roku. 
W sprawę tę wdała się żandarmerya tuchowska, 
której po długiem i mozolnem dochodzeniu udało się 
wykryć i ująć właściwych sprawców rabunku, któ- 
rymi są cyganie, członkowie wielkiej bandy, grasu- 
jącej od kilku lat po wsiach i miasteczkach zacho- 
dniej Galicyi. Są nimi: Aleksander Ciuroń, Filip Fer- 
ko, Jan Cielecki, Józef Kwiatkowski, Stanisław Ku- 
ta i Gertruda Bielecka. Skazany niewinnie na mę- 
cioletnie więzienie Kędzior, został dnia 9-go kwiet- 
mia, po dziesięciommiesięcznem więzieńu puszczony na 
wolność. 

Powrót „nieboszczyka“ z Ameryki. Z Lubel- 
skiego, w Królestwie Polskiem, donoszą do dzienni- 
ków warszawskich o następuiącem osobliwem zda- 
rzeniu: We wsi Kozicach, w powiecie lubelskim, pe- 
wien włościanin małorolny, wyemigrowawszy do 
Ameryki, dorobił się tam po kiłku latach ciężkiej 
pracy 4000 rubli i zapragnął wrócić do rodzinnego 
kraju. W drodze, jeszcze na ziemi amerykańskiej, na- 
padł na niego jakiś drab i zrabował mu całą gotów- 
kę wraz z paszportem. Biedak, pozbawżony wszel- 
kich środków, musiał pozostać na obczyźnie i na no- 
wo zabrać się do pracy. Zgnębiony nieszczęściem, 
nie odzywał się wcale do rodziny. Tymczasem 
trzeba szczególnego trafu — ów bandyta wkrótce po 
dokonanym rabunku nagle zmarł. Władze amerykań- 
skie, znalazłszy przy trupie paszport owego chło- 
pa i 4000 rubli szczęśliwie jeszcze nie roztrwonione, 
odesłały pieniądze i akt zajścia mniemanej żonie do 
Kozice. Ciepła wdówka znalazła wkrótce starającego, 
a że babie bez chłopa w gospodarstwie „nijak — 
wyszła więc za mąż. Po kilku latach emigrant zaro- 
fiwszy znowu kilkaset rubli, wybrał się w. powrotną 


„sprawiło oczywiście nadzwyczajną sensacyę, 
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drogę do domu, nikogo jednak o swoim przyjeździe 
nie uprzedzając. Przybył do domu, kiedy w chałupie 
odbywało się wesele najstarszej jego córki. Poja- 
wienie Się „nieboszczyka“ w orszaku weselnym 
BO > Zja- 
wili się też przedstawiciele władzy policyjnej i wszy- 
scy bohaterowie tej osobistej tragikomedyi zostali 
zaaresztowani. Wkrótce sprawa wyjaśniła się po- 
myślnie dla podejrzanych. Konsystorz unieważnił 
ślub i prawowity małżonek po tylu przygodach od- 
zyskał nareszcie rodzinę i dobytek. 

Zatopiony las. Przed kilku dniami w Westfalii, 
w okolicy miasteczka Hoisten, zapadło się 15 mor- 
gów lasu na 15 metrów głęboko pod powierzchnię 
ziemi. W miejscu, gdzie przedtem był las, utworzy- 
ło się natychmiast jezioro 500 metrów obwodu. Po- 
danie głosi, że stał tam niegdyś przed wiekani kla- 
sztor, który pewnej pięknej nocy zapadł się pod zie- 
mię. Buine zielska zarosły to miejsce i z rzadka tyl- 
ko widać śród nich brzozy i jodły. Teraz historya 
ma do zanotowania drugi podobny wypadek w tej 
samej okolicy. Tego samego dnia, którego wydarzy- 
ła się katastrofa, mieszkańcy okolicznych wiosek 
słyszeli niby lekkie trzęsienie ziemi. Nagle przestrzeń 
nieco zalesiona, obszaru dziesięcin morgów, zaczęła 
się powoli obmiżać. A odbywało się to tak spoXojnie, 
że rosnące na niej jodły i brzozy zanurzało się wraz 
z nią powoli i bynajmniej nie upadły. Ze wszystkich 
ścian tej nowo tworzącej się doliny, obficie wypły- 
wać zaczęła woda. Z początku spływała powoli, 
wkrótce jednak zebrało się jej tyle, że drzew, które 
się zapadły, zaledwie wierzchołki widać było nad 
powierzchnią wody. Tymczasem w okolicach tego 
miejsca zauważono inny bardzo: ciekawy objaw. 
Mianowicie na połach i łąkach, wysoko bardzo poło- 
Żonych, ukazały się nagle silnie bijące źródła. W ie- 
dnej chwili utworzyły one bystro rwący potok, któ- 
ry zalał całą okolicę na dużej przestrzeni. „Woda 
dotarła aż do położonej o kiłka kilometrów miejsco- 
wości kąpielowej Bad Steinbeck. Lecz również pręd- 
ko, jak nastąpiła powódź, tak samo zniknęła. Wido- 
cznie szybko wyczerpały się źródła. W nowo utwo- 
rzonem jeziorze źródła nie zaprzestały swej pracy 
i poziom wody podnosi się z godziny na godzinę. Na 
miejsce wypadku przybyło wielu uczonych, którzy 
starają się zbadać przyczynę tak nagłego katakliz= 
mu. Według ich mniemania, wody podziemne wy- 
żłobiły w ciągu długich lat przejście w znajdujących 
się tam pokładach. Uczeni są zdania, że w nafbliż- 
szej przyszłości nastąpią dalsze katastroty. Wielu 
mieszkańców okolicznych wiosek opuściło w: trwo- 
dze swoje domy. l 

W Rieżilicc katastrofy „Titanika“. W nocy z 14 
na 15 kwietnia minęła rocznica katastrofy „Titani- 
ka“, która pochłonęła 1700 osób. Trzy amerykanki, 
które podczas tej katastrofy utraciły mężów, posta- 
nowiły uczcić tę bołesną rocznicę. W tym celu na 
specyałnie wynajętym parowcu wypłynęły z Bosto- 
nu i w nocy z 14 na 15 stanęły w miejscu katastro< 
îy o tej samej godzinie, w której „Titanika“ pochło- 
nęły głębie morskie. Uczciły pamięć swych mężów! 
w ten sposób, że z pokładu statku spuściły na fale 
morskie wielkie kosze z kwiatami, które wie- 
dnio kamieniami obciążone, zanurzyły się w glebi- 
nach i prawdopodobnie opadły, na szczątki „Ditanie 
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Poradnik dla pytających. 
Kto pyta — nie błądzi. 

Kto nie nadeśle marki pocztowej na odpowiedź, 
nie otrzyma odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych 
czytelników, aby czytali odpowiedzi umieszczane w 
gazecie, bo często jedna odpowiedź odnosi się do kil- 
ku zapytań, zdarza się także często, iż zaledwie 
umieściliśmy odpowiedź na postawione nam pyta- 
nie, a za kilka dni otrzymujemy to samo pytanie od 
innego czytelniką. jest to dla nas wielki kłopot da- 
wać na te same pytania powtórne odpowiedzi. Niech- 
że tedy czytelnicy nasi przeglądają pilnie nasz pora- 
dnik, a znajdą odpowiedzi na wiele swoich pytań, 

P. J. D. Jest zasadą, że ten robotnika płaci, kto 
go zamawiał i ten dia kogo robotnik pracował. 

Robotników w danym wypadku zamawiał dró- 
Żnik, więc jego przedewszystkiem trzeba skarżyć. 
Ponieważ robotnicy najęci zostali do naprawy drogi 
powiatowej, przeto trzeba także powiat skarżyć. 
Skargę należy wnieść do Sądu, wskazanem jednak 
jest przed wniesieniem skargi napisać krótkie poda- 
nie do Wydziału Rady powiatowej, a jak to nie po- 
skutkuje, to do Sądu powiatowego i to ustnie do pro- 
tokołu. 

P. A. O. w D. Wspólny grunt, to jest na kilka 
osób w pewnych częściach intabułowany, można po- 
dzielić fizycznie, ale za zgodą wszystkich tylko 
współwłaściciel. Jeżeli który ze współwłaścicieli nie 
jest w kraju, to do takiego działu może ustanowić pel- 
nomocnika, ale musi mu dać pisemne nadto notaryal- 
nie lub sądownie legalizowane pełnomocnictwo. 

Jeżeli natomiast jeden z współwłaścicieli wyje- 
chał gdzieś i miejsce jego pobytu jest niewiadome, 
to mimo to można także dział przeprowadzić, ale 
potrzeba postarać się w Sądzie o ustanowienie dla 
takiego współwłaścicie!a kuratora i ten kurator z re- 
sztą współwłaścicieli dział gruntu może przepro- 
wadzić. Aby kosztów nie mnożyć, to na takiego ku- 
ratora trzeba Sądowi zaproponować jednego z mą- 
drzejszych gospodarzy, najlepiej jeszcze krewnego, 
bo ten dokładniej zna sprawę. Taki dział musi być 
spisany. To Spisanie najlepiej uskutecznić w Sadzie, 
w którym to celu należy się zgłosić najlepiej do 
Naczeinika Sądu, a ten już wskaże tę osobę w Są- 
dzie, którą dział bezpłatnie spisze, 


Dla potrzebujących zarobku. 


„ „Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
je: 1 gumiennego, 120 K rocznie, 14 cetn. ordynaryi, 
utrzymanie krowy, 72 morga ogrodu, 4 sągi drzewa. 
Adres: Zarząd dóbr Zadwórze; 1 ceglarza. Adres: 
S. Matuszkiewicz, Kuropatniki, p. Bursztyn. 

. Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszuku- 
ie: 1 służącej do gospodarstwa na wieś, 14 do 16 K 
miesięcznie i wikt. 

Biuro pośredńictwa pracy w Kołomyi poszuku- 
je: 4 robotników-mazurów do fabryki papieru po 2 
K dziennie, mieszkanie, zwrot kosztów podróży, po 
nabyciu wprawy zarobek do 3 K. Adres: Fabryka 
papieru A. Miniewicza i Hamera, Dziatkowce, p. Ko- 
łomyja. 

Biuro ctwa pracy w Limanowej poszu- 
kuje: 1 fornala, 90 K rocznie, 10 korcy zboża, 1⁄4 mor- 
ga pola, 1⁄2 saga drzewa, 1% do 2 L mleka dzien- 
ie. Adres: A. Garlicki, Piotrkowice, p. Tuchów; 1 
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ca 15 do 16 lat do pomocy turmanowi, 70 K roczuł£ 
i całe utrzymanie; 1 dziewczyny do 3 krów dwor» 
skich, 10 K miesięcznie i wikt. Adres: Marya Bor= 
kowska w Dobrej, p. loco; 6 mężczyzn, umiejących 
wszelkie roboty gospodarcze po 60 K miesięcznie f 
pomieszkanie z opaiem, zaraz! 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszutkit4 
je: 1 ogrodnika; 40 kucharek i służących do wszys 
stkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek. 

Biuro pośrednictwa pracy w Mościskach poszał= 
kuje: 1 pisarza gospodąrskiego. Adres: Stefan Ig 
krzycki, Zawidowice, p. Gródek jagielłoński. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myśłenicach po- 
szukuje: 1 czeladnika kowalskiego. Adres: K. Bisza 
tyga, Jawornik, p. Myślenice. l 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszt< 
kuje: 1 parobka do koni, 14 K mies. i wikt; 4 dziew- 
czyn do robót rolnych, 20 K miesięcznie i wikt; Ą 
chiopców do robót polnych; 4 chłopów na dniówkęj 
lub akord; 1 czeladnika szewskiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
szukuje: 1 kuchmistrza ewentualnie dobrego kucha- 
rza do pensyonatu, 120 K miesięcznie, od 1 czerwca 
do 30 września; 1 chłopca służącego, 12 K mies., od 
15 maja do 30 września; 1 dziewczyny do kuchni, 
12 K miesięcznie, od 15 maja do 30 września: 1 po- 
kojowej, 12 K miesięcznie, od 15 maja do 30 wrzem 
Śnia. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po 
szukuje: 2 malarzy do robót klejowo-pokostowy chs 
zwrot kosztów podróży; 1 ucznia do malarza; I ucza 
nia do stolarza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszunujeć 
6 fornali; 2 parobków na grecko-kat. plebanię; % 
dziewcząt; 2 kucharek dworskich. 

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukujeź 
25 robotników sezonowych, 1 K 52 h do 2 K dzien= 
nie i pół deputatu; 1 kelnera płatniczego, 16 K mic- 
sięcznie i wikt, kaucya od 100 do 200 K, od 1 maja; 
2 uczniów do piekarza; 1 ucznia do kuśnierza; l u- 
cznia do szewca. i 

Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
je: 1 stelmacha, 240 K rocznie, 14 cetn. ordynaryi, 
600 sążni k. ogrodu, 3 1. mleka, 4 sążnie opału iniękm 
kiego. Adres: Zarząd dóbr Zadwórze. \ - 

Poza granice kraju! 

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszukiu- 
je: 30 chłopców i dziewcząt do Danii. 

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poSzu- 
kuje: 30 mężczyzn 15 do 30 lat, do parowej cegielni 
na Węgrzech, na dniówkę lub akord, odjazd 2 lub 
5 maja; 9 kobiet w wieku, jak wyżej do powyższej 
cegielni. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu= 
kuje: 2 robotników rolnych, dorosłych mężczyzn, 
umiejących kosić, na rok do Francyi, 528 fr., cała 
utrzymanie, podróż tam i z powrotem; 1 robotnicy 
«do usługi w domu i kuchni do tego samego praoo- 
śdawcy we Francyi na rok 324 fr., całe utrzymanie, 
podróż tam i z powrotem; 5 robotników rolnych da 
jednego miejsca na rok do Francyi, mianowicie: 2 
dorosłych mężczyzn do koni i pola po 528 fr. i dziew- 
czyny 20 do 25 lat, silnej i inteligentnej do domowe- 
go gospodarstwa i kuchni służbodawcy, 324 fr.; wre» 
szcie 1 małżeństwa, męża do komi i pola, 528 fr., ża- 
ny do gotowania dla nich wszystkich, prania i do 
roboty w winnicach, 360 fr., nadto wszyscy całe u- 
trzymanie (zamiast mleką wino i podróż w obie strQgj 
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Najdorodniejsze szczepki 79% == 
w krzewy ozdobne Zakład św. Józefa 
Najpewniejsze nasiona dla osier. chłopców 

kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W Krakowie, Karmelicka 66. 
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Dr. med. Stanisław Breyer 
w Krakowie, ul. Wolska 28. 


Autor znanych dzieł popularmo-lekarskich. 
Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła Światło, 
woda, mięsienie, wody mineralus, «manacye radu, magne- 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schłissiera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei'ega 
i własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczouega 
kwasu mrówkowego |dr. Krull}. Mając juz rozpoznanie 

karskie można się porozumieć Istownie. 
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Ceny Targowe Z dnia 22-go kwietnia 1918. 
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Kto chce się uchronić ed strat i zawodów, ten 734 | Koniczyna nasienną grenen 
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1 powodu świąt żydowskich targu na zboże mle było. 
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z m Poryki tutek | bibułek cygoretowych a 


RUDOLFA HERLKZKI w Krakowie 


a m wid ; Za dobroć gatunku I kygieniczna wykonanie daje firma 
REN ZUPOŃRĄ pwaranczę, = Wzory wysyła zie darmo | 9 płainią. 


6 6 bibułki do papierosów w książeczkach I opakowaniu 


L. W.: 59686/13. 


Ogłoszenie. 


W krajowych niższych szkołach rolniczych w 
Bereżnicy, p. Stryj, w Horodence w Jagielnicy, 
w Kobiernicach, p. Kęty, w Miłocinie, p. Rze- 
Bzów, w Suchodole, p. Krosno, zaczyna się rok 
szkolny 1913,14 z dniem 1 lipca b. r. 

Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu 
kształcenie przedewszystkiem synów włościan 
na uzdolnionych praktycznych gospodarzy. 

Caiy kurs nauki trwa trzy lata. 

Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 

Opłata za utrzymanie w internacie wynosi 
150 K. półrocznie. 

Uczniowie niezamożni mogą być przyjęci na 
koszt funduszu krajowego t. zn. otrzymują beze 
płatnie pomieszczenie w internacie, wikt i odzież, 
z wyjątkiem obuwia i bielizny i wnoszą tylko 
opłatę szkolną w kwocie 5 K. za półrocze, 

Podania o przyjęcie do niższej szkoły rolni- 
czej wnosić należy najpóźnież do 29 czer- 
weca b. r. do Dyrekcyi jednej z wymienionych 
powyżej szkół rolniczych. 

Do podania, które jest wolne od stempla, 
należy dołączyć : 

1) metrykę urodzenia, na dowód, że kańdy- 
dat ukończył iat 15, 

2) świadectwo zdrowia, wystawione przez le- 
karza, 

3) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły 
ludowej, 

4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ubie= 
ga się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego. 


We Lwowie, dnia 19 kwietnia 1918. 
a153 Piotrowski, 


RSEFIE' TIAE 
Kasa kredytowa wyłącznie dla włościan! 


Monshi związek kredytowy 


we Lwowie, przy ul. Wałowej 14 


przyjmuje udziały po 11, 22, 33 itd. 
Kor., przyjmuje wkładki oszczędności 
i oprocentowuje po 5'), od sta rocznie, 


Kasa kredytowa wyłączniedlawłościan! 


L= Ta a Eea 


W Łękawicy, p. Klecza górna do objęcia 


posada organisty 


Wiadomość w Urzędzie parafialnym. a143 


| 


mniej 5 egzempl.10*/, 
opustu. Do nabycia w cudnych kanafasów domowych; 
w è - silnych oxforciów na koszule; 
Administracyi cielikatnych zefirów, 
„Prawdy“, materyi na suknie i bluzki, 
Kraków,ul. Stolarska 6 blałe płótna, druki niebieskie litá. 


m , 
Dia czytelników 1a- 


15 


Linija Hamburg-Ameryka 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parow 
Hamburg — Nowy-YVork 
Namburg — Filadelfia 
Hamburg — Kanada 
Hamburg-Brazylia Hamburg-środkowa 
Hamburg-La Plata Ameryka 
Hamburg-Arabja Hamburg-Weneznela 


Sj TEL px A O4a 


Bog. IL ' 
eenn. dat. 


Berman Hamburg-Persja Hamburg-Kolumbja 
ats @iemor)} Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
AIA | Hamburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko 


Anwerpia-Kanada 

Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na.prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cztery EEN przewozowe 
1. kajuta 2. kajuta, III klasa i między po- 
kład. Parowce Linji Hambuzg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- 
ny przewóz dla podróżujących w kaju- 
tach i wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy si 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linj 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstr. 
38, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16. 


C. k. rządowo upoważn. 


Biuro wojskowe 
emeryt. e. i k. kapitana- 
audytora (sędzia wojsk.) | 
JOZEFA.MARTOSIEWICZA w Krakowa, | 
ul. Zwierzyniecka l. 23, 
przeprowadza wszelkie 
sprawy wojskowe. a58 


aE >. 


ALP: 
m pd a Z A a NOA R 


NEPOKALAN 


Prześliczne album 
pamiątkowe dla ucz- 
czenia Jubileuszu N. 
Maryi Panny Niepo- 
kalanie Poczętej, za- 
wierające 8 wspania* 
łych obrazków, opra- 
wione bardzo gusto- 
wnie w płótno.—Cena 
tylko 2 kor. — Przy 
odbiorze przynaj- 


NA DARMO I 


Przy moich wyrobach gromadzi się co- 
dzień wielka ilość resztek. Aby się ich 
pozbyć jestem zmuszonym sprzedać je 
za każdą ceną. Kto ehce wykorzystać 
sposobność i zaopatrzyć swą rodzinę na 

długo, niech zamawia: 


za 18*— Koron 1 pakiet resztek 
zawierający 18 m. różnych materyj, a mianowicie : 


Wszystkie resztki l-ej jakości, doskona- 
łej barwy i bez skazy; długie na 4—12 m. 
wskutek czego każda da się doskonale zu- 
żytkować. Najmniejsza przesyłka 40 m za 
zaliczką. Przy większych zamówieniach 

3% opustu. a139 


S. STEIN tlelnla płócien Nachod 


w Czechach. 


Wysyłka tylko za po- 
przedniem  nadesła- 
niem należytości i 10 
h. na porto od sztuki. 


Nio chce być wesołym 
niech zaprentmerije 


HOLARI 


Fabryka maszyn 
inż, 


W. BOGUCKIEGO 


w Chrzanowie. 


(buduje ma- 
szyny i for-- 
lmy najnow- z 

eegen syste- = 
! do wyrobów co- - 
mentowych oraz pra= 
By ręczne i prasy 
kieratowe do wyro- 
bu cegieł glinianych. 

Ceny niskie. 


szych prenumerata 10- 
czna wynosi 4 Korony 


Cennik nr. XI. i in- 
tormacye darmo. a42 


10 PRAWDA 


1000 koron Magredy dia łysych i bez zarostu. 


Flegancki perest włoców na brodzie i głowie wywołać možna w przeciągu 
dni 8 przez użycie balsamu na wiosy cara, bslsam tən sprawia wzrost 
-wlosów ma głowie i brodzie u wszystkich łysych i s zarostem. 

Cara jezt najlepszym wyrobem najnowszej wiedzy na tem polu $ 
many jako jedyny balsam, który wywołać może rzeczywiście porost włoa 

w na glowie i brodzie, nawot u starców. 

Gera balsam na włeay używają przeto wszyscy miodzi i starzy par 
nowię i panie w całym świecie. 

Gaga pobudza obumarte cebulki włosów znowu do wzrostu i to po używ 
eiu w kiika dni i można przeto mieć w przeciągu krótkiego czasu Czw 
kiam basdzo silny zarost. — Nieszkodliwość zapewułona. 

sleżeli to nie jest prawdą, piacimy 

EST 1009 koron netto TR 
wszysikim łysym, bez i z rzadkim zarosiem, którzy używał przez 
eziery tygodnie balsamu Cara bez sxutku. 

Jezieśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom może dać podobną gwarancyg 
Pan Józef Silhavy pisze: 
Wielce Szanowna firmo! 

Ponteważ moj przyjaciol! wskutek Pańskiego balsamu otrzymał w: 
przeciągu 8 tygodu: piękny porost wąsow, przeto proszę Rana o przem 
sicuię mi jednej paczki Cars, po 6 koroa, za zaiiczką. 

Z wysokim szacunkiem 


Dom Cara Kopenkaga. ` Jozef Siihavy, Erozebełiaiva Węyry. 529 


Za przysłanę paczkę Cara dziękuję py w Używałem tylko pańskiego Środka na włosy od 12 dni į z dobrym 
akutk'em, wos mój nie wypada więcej, przeciwniu zdaje się być silniejszym i gruvszym, wzrósł także nie małe, o 
patząlem używać pzńskiago balsamu na włosy. Także zurost brody jes silniejszym niż przedtem. Próbowaiem wiele Środa 
biw ma włosy, jednak bež skutku i dlatego dziękuję Panu z całego serca za jego wyboruy środak na wiosy. Polecać będę 
ge dia akuteczneści wszystkim, którzy z.cheą go użyć. Dziękując bardao pozostaję pańskim O. V. M. Kopenhasa. 

Cara czyni wiosy na głewie i brodzie lśniące i faliste jako też pięknie mięko opadające a wyszła się na cały wiwi pa 
mgłacoBiu z gory należytaści lub za zaliczką, jeżeli nio pisze do największego handlu specyalnego. 

a Paczka Cara kosziuje 6 koron, dwie paezki 10 koron. “¿239 


Gara-Haus, Kopenhagen W. 309 Dänemark. 


Opłata listów 25 hal korēsp. JO bhal 


IIŚmierć wszystkim szczurom I myszem l 


Uprzejmie zawiadamia się Szanowna P.T. Publiczność, iż wyrabiane są przez c. k. koncesyonowany weterynaryjny Instytut 
Weterynaria W. O. Thankofera we Wiedniu prawnie zastrzeżone (patentowane) zaradcze środki do całkowitego wytę= 
piela szczurów, mysz pelnych i demowych, oraz wszelkich należących do tejże rodziny gryzoniów;, sporządzone 
z bakteryą Antiratol (Bacillus pneume enteridis) i Antimusel (Bacillus Thyfimucium) wynalazku Profesora Dra Lóftiera i nia 
tylko, że Srodki te powodują natyekmiastowz śmierć — ale także wywołują u tychże bezpośrednią zarazę ich tspienia, a mi 
sie są nieszkodliwe te środki dla ludzi i zwierząt domowych — jak tylko posizdają jeszcze tę zaletę, że działają 
deziniekcyjnie i uznane są w całej Europie za najlepsze. 

Kompletne tępienie szczurów, myszy polnych i domowych w ealych miasteczkach, gminach, obszarach dworskich, cu- 
krowniach, browarach, fabrykach, pojedynczych demach itp., wykonuje Instytut zapomocą potrójnych preparatów: 1) założeniem 
trutek, 2, założeniem bakteryi, 3) duszeniem płynem bakteryjaym, po nader przystępnych cenach. W.C 

Zgłoszenia ze wszystkich miejscoweści Galicyi, Bukowiny, Śląska aust., Król. Polskiego i cesarstwa Rosyjskiego przyjmują. 
Wyłączny na te kraje Generalny Zastępca Józef Sadzikowski, Sekretarz Instytutu, Kraków, Zielona 19 

który na żądanie może przedłożyć ofertę czyli koszłiorys. 

Środki, któremi wykonuje się kompietne tępienie, można również nabyć w drobnej ilości, a to w ampulach, flaszkach szkła» 
z bakterye wytrzymałośći 4 do 6 miesięcy w cenie po koron 3, 6. i 5, oraz t zw. reklamowe trutki, wytrzymałości 12 de 


miesięcy po koron 2, a korzystniej w większych pudełkach po koron 3, wraz z dokładuem pouczeniem o sposobie użycia 
x poprzedniem nadesłaniem należytości lub pobraniem pocztowem począwszy od 6 K. franco do każdej stacyi pocztowej lub kolej. 


Do nabycia u Józefa Saczikowskiege, Sekretarza Instytutu, Kraków, ulica Zielona 19, 

A więc czas już wielki, ażeby Szan. P. T. Publiczność skorzystała z wynalazku i pozbyła się tej piagi, nie marnująa 
bezużytecznie pieniędzy na różne nieudolne falsyfikaty, zechciała się przekonać o dobroci i skuteczności prawdziwych środków, 
w dowód czego powołujemy się na poniżej (w małej części) uwidocznione referencye c. I k. Ministarstwa wojny, c. ke Ministere 
stwa kolei państwowych, © k. Ministerstwa robót publicznych, c. ik. Komendy Korpusu i Szpitala Garnizonowego Nr. 1, ©. k 
Dyrekcyi kolei północnej w Wiedniu. Dra Leona Tomasika, właściciela realności i starszego komisarza policyi, Alaksandra 
Grabowskiego, wlaściciela realności i fabryki wyrobów masarskich w Krakowie itd. itd. 2138 


C. k. koncesyonowany Weterynaryjny Instytut Weterynarza W. O. Thanhofera we Wiedniu. 


AŻ: 
TR Z 


wasz” Tęplenie szerorów | mysz jak również myst polnych wyżomoje Instytu! bajeczie tach. "weg 


: 7 i r Kraków, 20, II, 1915, 
Do WPana Józefa Sadzikowakiego Sekretarza Wied. Instytuta | Stampila opiewa: s +0, sl, 
: S Grabowskiego Kraków, Srewska 1 
Waterynarza W. O. Thanhofera Kraków, Zielona 19. BR area w Gadzikowakiego Sekretarza Wied. a 
Poczawam mię do miłego obowiązku padziękować Szan. Firmie Weżerynar”g; „Kraków, Zielona 10. 
za nkuleczne wytępienie w realności wej pray ul Topołowej L 6 - Niniej-/m poczuwam się do obowiqzko pOdziękowania Szam. 
szczurów Í myszy, przaz szereg lat tęhione przeżemnie ra pa- Firmie ma należyte 1 skuteczne wyiępienia w mej realnośmi pezy uł 
średnictwem różnych tak hrajowych jek i zagranicznych trucizn Szawakiej L 16. szczurów, myszy jakotaż karakanów (szwabów). 
i żrodków aly alą w corax większej iłośei, wyrządzając “3 które pewnego czasu tępiona hyly różnemi tak krajowymi 
tnk w budynku jak I w Inwertarzu żywym I martwym bardzo wiel- =~ jak i poza krajowymi tru Ą nio odniosły padsbuszą 
kie szkody, te atoli aczkolwiek kęsztowały dnisko więcej, nie SE ukutku, jak zastosowanie preparatn Szan. Femy. í 
dały paeo ted Środek, pisze nae. « do tępienia tych Środki przez Szan. Firmę do tępienia powy wymienionej plani; 
gakodników użyła, okszał się rzeczywiście bardzo rlnsteczny, gdyż okazały się zupełnie skutecznymi, jak również zieszkodłtweni 
©heczia nie pokszują sip one jeż zupęlnie, mżest o tyle jeszcze zwierząt, Pozbywazy się tej plagi, serdeczne dzięki składam Szar 
więcej petiz m. ta mie wpływa grkedliwia na inne zwierzęta Firmie za zastosowanie środków | z wdzięczności za te sza 
domewa, miec moca używamy przez Szen. Firmę go740% mojem hędzie polecać Szan Firmę w jak najazerszych kregach 
kniócaa wzaię dohza tnnyeh ottywateli polecać będę Z poważ. mujorit Z pawdaiwem 
De. LEON TOMASIK m, p. e. k st. kom. policylę ALEKBA| NDER € am 


Wydawca: «Katolicka Spółka Wydawnicza”. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichieg. - 
Drukiem „Prawdy“ pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie, 


Dodatek do Nr. 18 „Prawdy“. 


Największe na świecie Towarzystwo m" 
krętowe I kolejowe | 


CANADIAN PACIFIC 
RAILWAY COMPANY 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do 
Kanady, z Antwerpii I Łiwerpooiu do Ka- 
nady oraz do Ameryki północnej. 


Okręty towarzystwa €anadilan Pacific, jadące 
z Tryestu, mie mają miedzypokładu, ale 
Iko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie 
tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek 
tego wszyscy pasażerowie mogą używać pokła- 
du do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, ; 
sal muzycznych i t. d. a120 


== Wszelkich wyjaśnień udziela : 


REPREZENTACYA CANADIAN PACI- 
FIC w Krakowie, ul. Floryańska 44. 


°. 
| Zniżka 
frachtowa akata 50% 
najdałej do 31 maja br. 
przy wysyłkach całowagonowych 
(10.000 kg.) 


Tomasyny 


OpustK. 18 


nadzwyczajny majowy 


„Gwiazda“ 


umożliwia zakupno najtańszego i naj- 
lepszego nawozu fosforowego 
najkorzystniej 


Bezpłatna analiza kontrolna w krajow. 
stacyach doświadcz. chem. roln. a134 


Reprezentacya na Galicyą i Bukowinę 
Józef Karrach Lwów, ul. Kościuszki 1. 18 


Wapiennik wPłazie 
poczta Chrzanów. 


Firma katolicka i 
polska a najstar- 
sza w Galicyi. 


no budowlane, 
o celów chemi- 
cznych i wapno 
palone, mielone 
do nawożenia 


gruntów. 


W.P 


i założenia 


Produkuje wa- |; 


Patent austr. 41756. 


Wyrób krakowski | | 


Doskonale pokrycia 


dachówkami 


Lekkie i piękne nie wy-, 


maya nigdy reperscyi. 
kajwyższy stepień opniotrwałości: 


ASBIE 


LUPEK ASBESTOWY. 
odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 
Fabryka tupku azbe- 
Stewego pÄSBIT 
Spółka z ojran. poręką 
Kraków. Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dług. krokwi i kalenicy. 


Na reumatyzm 
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie- 
rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech- 
nione, przez wielu lekarzy 
omynowana i przez znako- 
mitosci uznane Linimeutum 
Gauttheriae compositum z 
pr. zarejestr. marką ochron, 


„NERWÓL”* 


chemika dra Jul. Frarzosa, 
aptekarza w Turnopolu. Ce- 
na fiakonu 80 hal. — 10 fi. 
8 K„ nie licząc opak. i fr. 
1000 listów dziękcz. do prze- 
glądu. Dwa razy dziennie 
wysyłka poczłowa, zama- 
wiać pod adresem: a150 


Dr. Juliusz Franzos, 
mech. i apt. TARNOPOL 97 


ap 
Wyborny miód! 
deserowy,kuracyjny,lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 
5 kg puszka k. 6:50 
Miód patoka 5kg „ 6— 
Wyborny miód do picia 
stołowy 037 
5 kg blaszanka k 5:80 
Masło stołowe codzien- 
nie świeże 
5 kg. paczka k 1250 
Wysyła za zaliczką 


J. M. Farba, 
Podhajce 36. 


Lesarnia jaj 
aparat za 45— K. wy- 
lęguje lepiej od każdej 
kury, darmo na próbę. 
G. MÜCKE, Pottendorf 
Nr. 140 k. Wiednia. 
Setki świadectw i pale- 
ceń z całej monarehii 


gratis i franco, 12| 


Zjednoczone austryackie akcyjne 
Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO. 
MERYKANA 


= = NB 


POS MN 


= 


| Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryż, 

wprost do portów kanadyjskich, do Półmz 

i Połudn. Ameryki itd. ! 

Następne odjazdy do Kanady okrętami: 

»Połonias 31 maja wprost do Quebec w Kanadzie. 

»Kanadaa 21 czerwca 

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają: 


| Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) 


Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie: 


| Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
jGrodecia 93. Tryests Dyrekcya Austro-Ame 
irykany, Via Molin Piccolo 2, Wiedeń: Biure 
pasażerskie Austro Amery kany, I. Kärtnerring Ý 
IA. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 


| Austro-Amerykany, Schenker i Ska, a99 


| Na raty - 


najnowszej konstrnkcyi, 
ulepszone Singera ma- 
szyny de szycia, has 
ftu i do wszelkiego prze- 
mysłu, z fabryk Świato- 
wej sławy, poleca pier- 
wszorzędna, zzana z rzetelności firma; 


R PAWŁOWSKI | 


w Krakowie, Rynek 418 | 


dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie. 


UWĄGA! Według poświadczenia c. i k. $% 
austr-węg. konsulatu firma Singer Co, JE 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
rownietwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol- 
ska“ do bojkotu zaliczyła. 4 


+ Dorie, Ty ME, ę — 


Co należy czynić 

aby krowy dużo 
mieka dały? 

LL LJ | 


x  MLERO : 


które zawiera niezbędne rady dla każdego gaspo- 
darza. Cena egzempl. tylko 80 hał. już z przesyłką 
poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w mar- 


kach pocztowych) pod adresem: 
Redakcya „PRAWDYĆ Kraków. 


RL Ż.-.. PRAWDA 


Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 


Konstanty Witkowski Kordas = St pws 
Kraków, Rynek główny, Linia A—B,, 1l. 46. R 


[aa RAZA A ma Zn | 


Od 16781] RAI uskoy icmowy rodok 


Wyrób pierników po- 
trzebuje kilku a130 


Wosk pszczelny | 


chiGobe ÓW Prey większych zamówieniach ceny znacznie zniżone. $ 
PETOA YCIA KZLOT"ICTW m" N R: E "BONE E. 

do nauki lub pomocy.| | Aet: A, THIERRY’ a BALSAM | prawdziwy, pęd gwarancyą czysty 

Józef Bydoń, Jasło, karza “ j ; i | Najprzedniejszy gatunek za 1 kg K 360 
Prawdziwy tylko pod znakiem PRAWNIE || drugi gatunek ssPk av... 
i ochron. zielona zakonnica. OCHRONIONY ĵi} cehemiczeie bielony g 1 p YMM 
EB BE TE Wszelkie podrabiania, fa? - k S = s Ró: 

|» DRE D 5, 3 aw iaeo opłatnie do EM E Toto wysyła bez 


balsamu pod łudzącą marką ł 
ściga się karnie. — Balsem ten 
M |jest znanym skutecznym Środ- 
kiem leczniczym na wszelkie 
| choroby płucne i piersiowe, ka- 
szel, wyrzuty, chrypkę, katar 
gardłowy, cierpienia piersiowe 
i płuene, szczególnie przy in- 
fluensie, bóle żołądka, zapalenie 
nerek i śledziony, brak apetytn 
usuwa niestrawność, zatwardze- 
nie, specyalny ból zębów i cho- 
roby ust, darcie, leczy oparze- 
nia, krosty ete. 12 małych albo 6 podwójnych, lub 
też jedna wielka specya!na familijna flaszka K. 5.60. 


l 
Aptekarza A. FRIERRY'ego 
jedynie prawdziwa maść centyfo'lowa 

zapobiega i usuwa zatrucie krwi Czyni zbyteczną | 
prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa i 


Bardzo 

ładne (0SPONATSTWO 
4 km. od Krakowa, 6 i 
pół morgi l-szej klasy 
w tem łąka przeszło 3 |; 
ćwierci morgi wraz 


„PSZCZÓŁKA“ 


Kralowy Zakład pradukcyi wo- 
sku w Tarnowie. 

Cennik świec di: Przew, Duchowieństwa i 

i] Bractw kościeinych na żądanie darmo i opłat. 

| aaa 2 Zz AE 


 AKIZMAEUSZEFYSZGAKUCABA 


zabudowaniami i stu- 
dnią, wszystko w do- 
brym stanie, jest zaraz 
do sprzedania. Wiadom. 
Piotr Wąsik, Mistrzejowi- 
ce p. Racikorowice, a121 


Poszukuję posady 


1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, półbiałe prima 2,80 
k, biułe 4— k, prima miękkie jak puch f,— k, wyśmie- 
nite k 7—, 6— i 9,60, puch szary k 6,—, 7,—, biały 
prima k 10--, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. franko, 


KO ZA sł ZA GE 


jej: na obolałą pierś położnie, zastój w odpłynie 
mleka, aa pierś stwardniałą. naj s 
czerwonkę, otwarte rany w no-i 
gach, na rany, obrzękia nogi, 
nawet na pruchnięcie kości, na g8 
raby: od cięcia, żgnięcia, strzału, $ 

urznięcia i zgniecienia, na wy- 
dobycie obcych ciał jak: szkła, 
drzewa, piasku Śrutu, kolcy itd., 
na wszelkie guzy, narośle kar- | 
brnkuly, nowotwory, nawet na ** SE - 
raka; ns robaka palcowego, na guzy ogciowe, 
pęcherze, edparzone nogi, GnarzekoWłakalo ciało 
u chorych, krosty, nabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra- 
ny u dzieci itd. Wysyłka tylko zą po iem na- 
desłaniem lub pobr. należytości, 2 tygiełki K. 3.60. 


gospodyni 


na plebanii. Łask. zgło- 
szciiia do Redakcyi. a147 


Broń - - rowery. 
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. Dušek, fxbry- | 
ka broni, rowerów i ma-| 
szyn do szycia w Opoćnie 
a. d. Staatsbahn 
Nr. 2063. Czechy 
a138 


AA m 
eż i | 
l Gotowa pościel | 
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- 
go inletn (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, 120 
cm szeroką z 2 poduszkami, każda ca 80 cm długa, 60 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
kwapiatem i trwałem pierzem k 16,—, półpuchem kor, 
20,—, pierzem puchowein k 24—, Pojedyńcze pierzyny 
k. 10, 12, 14, 16. Po'edyńcze puduszki k. 3. 9,50, 4, Pie- 
rzyny 200 : 140 em objętości k 18, 15, 18, 20. Poduszki 
90 : 70 em objętości k 4,50, 5, 5,50. Piernaty z najlep- 
szej dymki 180 : 116 em objętości k 18 I 15, wysyła od 
10 £K, franko za zaliczką lui poprzednią zapłatą. RSH 


sj dy 


Max Berger in Desekenit 200 2 PE"rzorwald. 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- 
lona lub pieniądze zwraca się- 


Adresuje się: 
Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 


881 
Schutzengel-Apotheke des A. TAIERRY in PRERADA ke! Rohifsch. 
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W Krakowła nabyć można: w apt, Konst, Wiszniewskiego == Z pościeli Lozyłatnie. —— 
I drogeryl Wiszniewski I Jądrzejowski. B 
, = SEBEUKGANSNAGOWUGASKGGUREGNABB 
= 1 Re” a ee w 
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BIANKI CYGdeiowe „eameka beligwsaiegg 


są hardzo cłwalone przez palaczy, bo posiadają dym | szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
chłodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani. | a nadto utrudriamy i opóźniamy rozwój naszego prze- 
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła- | mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
cają siche bibułki zagraniczne t. z. paryzkie, (w Wiedniu | książeczkę „Pobudki Bełdowsk.2go' za 4 hal, celem 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla | przekonania się o dobroci tejże. 

naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lakkomyślnie na- | a78 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych Mte W. Bełdowskiego w Krakowie. 


$8E Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka“ i moje nazwisko „Bełdowsi i. 7% 


= 
F = 
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Spróbujcie a przekonacie się 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię- 
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an- 
gielskich okrętach niema t. zw. miedzypełtładn, jest tylko klasa trze- 
cia o kajutach dla 2—6 osób na wzór nlesy drugiej. 6.0 nie jadalnie 
i sale do zabaw. Okręty ióą wprost do portów: 
Półn. Ameryki; Hev-Vork, Besten, Pliiadetphin i Periler Kanady: Faly, St. lshu i guabte. 
Połudn. Amer. Wontevičeo i iugnos-kites (Argentyna) Bio de żanako i Sentes (Brazylia). 
Urzędnicy Polacy! - feny niskie! Po bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 
ANGLO CONTINENTALES REISE BUREAU — (Anglo Eonżynen- 
talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holand). 
Żastępcow poszukuje sią. - List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal. a pocztówkę zz 10 hat. 
een 0 0 2 a e 


Pracownia | dom ekspedycyjny wyroków tkackich 


pod opieką „Najświętszej Rodziny 


Józefa jórasza 
w Korczynie obok Krosna (Galicya) 


poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świecie 


płótna korczyńskie as 


czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko- 
ści na koszule, prane oradin bez szwu; bieliznę 
'tołową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, Rẹ- 
czniki, Ścierki, szare-płótna i pół-bielone. R 

wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Pitna, ba- 
wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
Satyny, Kloty Barehany, Sukna, Sukienka, Lo- 
deny, Kepy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko- 
nie, Chodniki itp. wyroby tkacxie. Cennikii próbki 
możliwie z ocena na żądanie darmo i franko. 


Portrety Najprzew. Księcia 


BIRU: SAPIEMY 


nadzwyczaj gustownie wykonane na tłoezonym 

kartonie, wielkości 87>X50 em. wysyłamy w do- 

bram opakowanin i opłainie po Kor. 5— za za- 

liczką lub za gotówkę. Przy wysyłce wyżej 10 
sztuk znaczny opust. 


Do nabycia w Redakcyi „Prawdy“ w 
Krako 


wydawnictwo przepię- 
kne, na kosztownym pa- 
pierze, ozdobne kilkuset 
obrazkami, w bardzo pię- 
knej oprawie, zawierają- 
ce około 400 stron. Ce- 
na bardzo niska, tylko 
4kerony, z przesyłką 
4 «orony 29 kal. 
Przepiękne to dzieło win- 
no znajdować się w do- 
mu kazdego Polaka. Za- 
mawiać nałeży w Admi- 
nistracyi naszej Gazety, 
za poprzedniem nade- 
słaniem należytości gdyż 
inaczej nie wysyła się. 


_ Krakowie, ulica Stolarska 6. 
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Powiatowe Biuro 
A A Ej z 2 
pośrednictwa pracy 
przy Wydsiałe powiatowym w Żyweu pośredni- 
czy w wyszukiwaniu pracy w kraju i zagranicą 
na kontrakty, płąeę dzienną i akord, dla persc» 
nalu służbowego, rękodzielniezego, przemysło- 
wego, fabrycznego i kupieckiego — bezpłatnie — 
dla pracodawców za minimalną opłatą. alig 


| Bryndzę* deserową „PA-PĄĆ 


w oryginalnych '/, kg. paczkach niedoścignio- 
ną w smaku i dobroci w cenie po kor, 1:50 
hai. za t kg. netto wysyła za pobraniem w 
dowolnej ilości. Fabryczny skład serów Braci 
Rolnickich, Kraków, Wielopole 7 XXIH, Cen- 
niki różnych serów na żądanie darmo i opł. 


Kawaler 

w Średnim wieku na stałej posadzie, posiadają 
cy nieco gotówki, dla braku czasu na znajom4 
ści szuka na tej drodze w celach ożenku uczel 
| wej i skromnej dziewczyny lub bezdzietnej wda 
wy w wieku do 28 !at. W3 magany posag: ną, 
chętniej parę mórg pola, lub też |akiekolwi 
zawodowe wykształcenie, w pierwszym rzędzi 
szkolę gospodyń wiejskich 1 trochę pieniędzy; 
Dyskriecya zapewniona. A ponieważ traktują 
rzecz całkiem poważnie. nie odpowiada na listy: 
bez podpisu. Łaskawe zgłoszenia najdalej do 2%% 
maja pod adr. „Nadzieja przyszłości 24* poste 
rest. Borysiaw. a144! 


AA. -E TRE LED. 77 E E ES aon 
k Najlepsze czeskie = s 
lÈ źródło nabycia Tanie pierze! 


1 kg szerego do- 
qH dartego 2 k, 
epszego 240 K, 
prima półbiałe 2,80 
k, białe a k, biało $ 
puszyste 5,10 k, 
e 1kg wyśmienitego 
s= 7 Snieżno - białego, 
daritego kwapu (puszek) szary 8,7 k, bia: $ 
ły delikatny 10 k, najdeliketniejszy puszek | 

wylęgowy 12 koron. = 902 | 

Frzy odbiorze 5 kg. franko. 


Gotowe pierzyny 

z nankinu o cienkich nitkach, czerwonego 
niebieskiego, białego lub żółtego, 1 pierzy- 
na 180 cm długa, około 120 -em daeecka 
wraz z dwoma podnszkami, każda 80 em 
£ długa, około 66 cm szeroka, napełniona 
nowem, szarem, bardzo trwałem, pnszy* 
stem juerzem i6 K, vóltwap 20 k, k 
H 24 k, pojedyńcze pierzyny 10, 12, 14, 18 
|} poduszki 8, 3.50, 4k, pierzyny 200 em dłue 
gie, 140 cm szerokie 18, 14,70 17,80, 24, k 
poduszki Su cm długie, 70 cm szerokie 4,5 
5,20, 5,70 k, spodki z mocnego gradłu w 
paski, 189 cm długie 116 cm szerokie 12,80, 
| 1560 k. LEO za zal, od 12 k pocz, fr, 

Wym, dozwol., za rzeczy nieodpowiednie 

zwracam pieniądze, 

Bogato ilustr, cennik bezpłatnie i franko, 


S, Benisch w Deschenitz, No. 104. Czechy. 
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A, JÓZEF IWANICKI, mechanik specyalista 


w Krakowie: diotel Pollera, uł. Szpitałna L. 32. 


AŚ Gal 


| g Uznana za wydatną BĘ 


jest Światowa firma 


Gebriider Rauc 


£ dom wysyłkowy 
i — wyrobów stalo- 
Nwpoh. Wysyłku wprost na 
prywatny adres. 


Grifrath 
b. Solingen 
Rheinpreus. 


©oniższy łańcuszek kawa- FABRIIK-MARKE 


lerski wysyłamy 
80 dni na próbęl _ 
Ñr. 2868 bardzo 
wykwintny, mo- 
( dny męski 
1 


|. łańcuszek kawa- 
X) lerski z wiszor- 


< 
f kiem na pięczą- 
tkę 
prima złocony w 
ogniu, gustowny 
wzór bardzo pię- 
kny, a wytrzyma 
ły o delikatnie wy- 
konanych ogni- 
wach okrągłych i 
długich, długość 
cała ca 43 em; mo- 
dny wiszorek z pły- 
tką na pieczątkę, 
cena bez grawiro- 
wania sztuka tylko 
2-35 K.; dwie do- 
wolne litery wgra- 
wirowane w py. 
tkę na PE ę 
kosztuje 30 hal 
Największy wybór 
ree do ze- 
garka i wszelkiego 
rodzaju ozdób. Po- 
nad 250 sort zegar- 
kowych łańcuszk. 
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Weu nuE 


Wysyłka za zali- 
i czką lub za gotó- 
wkę. 


"| 
E 
R 
5 
tł 
m. 
izi 
Ę 
R. 
m 
E 
P 
m. 
- 
R 
a 
= 
r 
= 
a 


IESE" 8080807 14 45800 


IES 


Gwarancya: towa- 
ry mieodpowiada- 
jące życzeniom 
chętnie wymienia- 


zz 


Zr CETT 


piemiądze. 


Darmo i opłatnie wysyłamy każdemu na życze- 
'z wyjątkiem osób nizej 18 lati przekupniów nasz 
wielki illustrowany, wspaniały katalog 
kawierający koło 10,000 przedmiotów wszelkiego 

rodzaju towarów w największym wyborze. 
Betki tysięcy odbiorców. Tysiące uznań. 

trwałości i jakości naszych towarów. 
rzy większych zamówieniach osobne udogdo- 
dnienia. a140 


e 
Zefiry, kanafasy (posciel) 
oxfordy, szyfony, materye na 
puknie damskie, materye bawełniane 
na odzież dla mężczyzn i chłopców, 
płótna zwykłej i prześcieradłowej 
szerokości i płócienka kolorowe na 
fartuszki, sukienki i bluzki w najlepszych 
gatunkach poleca najtaniej 
ebrześcijańska irma 


Hudec i Lochman, tkalnia 
Mové Mesto nad Metuji (Czechy) 
Zrzepyszno twykonana kolekeya.wzoę. bezpł. ifr. | 


a65 


CZWOROEOCZNE MATAI DRUCIANE 


I 
my łub zwracamy 


Widok wikaryjki pokrytel „Eternitemi w TrzebinŁ a105 
- v EB r 


re 
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eternitowa 
Najtańsza i najlepsza do pokrycia dachów jest dachówka eternit. Można 
nią kryć nawet stare budynki drewniane, Tak lekka, że jednokonną 
furmanką przywiezie na jej duży budynek. Ostrzegam kupujących, że 
prawdziwa dachówka eternitowa jest tylko ta, na której jest stempel z 
napisem „Eternit“. Inne materyały podrabiane nie stemplowane są kru- 
che i przemakałne, a agenci po wsiach oszukują kupujących sprzedając 
podrabiane materyały za eternit. Proszę Panów gospodarzy nie dać si 
oszukiwać przez agentów. 


FRANCISZEK TRĘRACZ, W KARKIOWICACH p. TRZEBINIA. 
Bandaże rupturewe bardzo praktyczne 


xa 


si 
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Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cier- E 

piących na różne przcpuk.iny pachwinowe, poleca a 
paski bez żadnych sprężyn fachowy bandsżysta 3, 
ag 

M 

A. MIRKIEWICZ p 

KRAKOW, ULICA MOSTOWA 4. z b. 

jako ulepszone nowa wynalezione swoje syste- Ę 

my, wygodne noszenie bez żadnych dolegliwości. s 

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne E 


objaśnienia. Ostrzega się przed blagą niefacho- 
wych, którzy wprost wyzyskują Na żądanie 


wyjeżdżam. a39 


łe z 


oh f używanych. Uskutecznia reparacye 


oŁNnacz. ozas 


naturalne, lub cynkowane w ogniu, różnej 
wielkości oczek i grubości 


Zakład lakierniczo-powerowy 


JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 


fayetonów, powozow i wózków 
le 


adres telegr.t Jacobi, Tarnów. posiada wybór 


wane powozy sto Oeny umiarko: 


no 
ści 


. 
` 
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- sią R. amo z. -+ 
specyalnie na ogrodzenia lasów, łąk i ogro- 

ów, na voaliery, rafy do piasku i szutru i 
kraty do okien; dałej na ogrodzenia, płoty 
kolczaste stalowe roamaitej grubości, kilka- 
krotnie plecione, sześcioboczne kraty cynko- 
wane w ogniu dla ochrony przed zającami, 
psiarni, bażantarni, voalierów, boisk tenniso- 
wych budowy syst. Moniera etc. Druciane i 
kowalskie kraty, poręcze do sehodów, kraty 
do okien, okratowanie grobów, grobowców, 
dachów i balkonów i wszelkie przynależne 
wyroby po najniższych cenach w najlepszeż 
uznanej jakości dostarcza a69 


Hutter e: $chrantz A.-G. 
fabryka sit i filtrów 


Wiedeń VI. Windmiihigasse 2646. 
Próbki natur. i wszelkie wyjaśnienia gratis I franco. 


„WISŁA* 


Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 


j i 
a= O Ties 


Popieraj my swoje towarzyst. asekuracyjne-. 


Ra 
. 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14., 


-Dodatek powieściowy do Jlr. 18. 


LUDWIK WALESIAK 


CHŁOP BOHATER. 


Było to w maju 1863 r., o kilka mil od War- 
szawy. Nieopodal od wsi Chobot, w gubernii war- 
szawskiej, pow. nowomiński, gmina Dębie-Wielkie, 
stanął w lesie oddział powstańców pod dowódz- 
twem Janikowskiego. 

© Kilku chłopów z tej wsi nieśli co mogli do obo- 
zu powstańczego. Jedni żywność wszelkiego ro- 
dzaju, drudzy proch, ołów, lub jaką strzelbinę, 
przechowywaną w strzesze. Pewien chłop, nazwi- 
skiem Walesiak, wybierając się właśnie z temi za- 
pasami do obozu, rzecze de swego syna Ludwika, 
chłopaka lat około 20: „Chcesz widzieć nasze woj- 
sko, to chodź ze mną“. Ludwikowi nie trzeba było 
tego dwa razy powtarzać. Rzuca weły, któremi 
orał kawał ojcowskiego pola pod lasem i biegnie 
razem z ojcem do obozu, gdzie nasyca swój wzrok 
widokiem strzelców, kosynierów i kawaleryi na- 
rodowej. Po niejakim czasie wraca do swoich wo- 
łów, bierze sochę w rękę, gdy naraz zostaje oto- 
czony przez kozaków, w liczbie kilkunastu. 

Dowodzący nimi oficer zwrócił się do Wale- 
siaka z zapytaniem: 

— Gdzie miateżniki? 

—Nie wiem — odrzekł Walesiak. 

— Kłamiesz! wiesz, boś tylko co wyszedł z la- 
su; myśmy cię stamtąd idącego widzieli; wreszcie 
stary chłop, któregośmy przed chwilą spotkali mó- 

wil nam, żeś ty wrócił Z obozu. 

— Nie byłem, nic nie wiem i nic nie wkdzią: 
łem — twierdzi Walesiak. 

W odpowiedzi ma tio oficer kozacki ściągnął 
Ludwika nahajką i kiedy nie przestawał upewniać, 
że uic nie wie i nic nie widział, kazał go swoim 
kozakom okiadać nahajkami. Rozkazu nie potrze- 
bował pwtarzać, bo wiadomo, że kozak zawsze 
rad z nahajką poigrać, Zaczęło się tedy niemiło- 
sierne katowanie Wałesiaka. Bito go nietylko po 
plecach, ale i po głowie i po twarzy. Z początku 
o ile mógł nieszczęśliwy zasłaniał się od ciosów, 
wymierzonych w twarz, rękami, lecz kiedy te 
osłabły, dostało się i twarzy i głowie, z której czap- 
ka dawno już spadła. Nareszcie na znak oficera, 
kozacy zaprzestałi katowania. 

— No, widzisz, do czego npór ciebie doprowa- 
dził, a wszystko to bez żadnej korzyści: ot, lepiej 
powiedz, gdzie są Połacy, to mie będziesz bity 
i oprócz tego zostaniesz jeszcze nagrodzony. To 
mówiąc, wydobył z zamadrza pugilares, a z niego 
paczkę asygnat i te wtłaczając w pobite nahajkami 
ręce Walesiaka, rzekł: 

— No, bierz pieniądze i mów prędko, gdzię 
stoją Polacy? 

— Ja nie chcę pieniędzy, nic nie powiem, bo 
mic nie wiem i nic nie widziałem. 

Ten bezprzykładny upór chłopa, w którego ser- 

cu istnienia jakichś szłachetniejszych pobudek ofi- 
Se: kozacki ani na chwilę nie przypuszczał, pod- 
niecił wybuch jego dzikiego gniewu: zeskoczył 
g konia, pochwyci Walesiaka za głowę i obałiw- 
Bzy na ziemię zaczął go na wszystkie strony kopać 
nogami i naostatek kazał kozakom narzucić mu ną 
Bzyję postronek, zadzierzgnięty na pętlę i siadłszy; 
ma konie jechać za nim do pobliskiego lasu. Zmor- 
fowany, poprzedniem katowaniem Walesiak. cią- 


gniony na postronku za szyję po roli i nierówno- 
ściach gruntu, nie mógł nadążyć jadącym kozakom, 
to też nieraz padał na ziemię, a szarpany į duszo- 
ny znowu zrywał się na nogi i ile mu sił starczyło 
biegł za kozakami. Stanęli na wzgórku skraju lā- 
Bu, Zdała z poza drzew widać było gęsto rozwi- 
iające się szeregi wojska rosyjskiego; dołatywał 
nawet niewyraźny daleki gwar głosów ludzkich 
i rżenie koni, a tuż prawie u podnóża wzgórka, 
może o jakieś paręset kroków, w lesie stał oddział 
wojska polskiego, złożony w części z piechoty, w 
części z kawaleryi, liczący zaledwie 200 ludzi. By- 
ła to część liczniejszego oddziału polskiego, rozbl- 
tego w lasach okolo Wiązowny pod dowództwem 
Janikowskiego. 

Właśnie na tę garstkę rozbitków od strony wsi 
Dlugiej-Kościelnej nadciągały liczne oddziały woj- 
ska rosyjskiego z bateryą artyleryi. Również w 
Okóniewie, miasteczku, leżącem stąd o wiorst kil- 
ka, stał tegoż wojska pułk cały, Gdyby podjazd 
kozacki, w którego ręce wpadł Walesiak, zdołał 
dowiedzieć się, w jakim mianowicie punkcie ukry- 
wali się Polacy, osaczemie ich mogłoby nastąpić 
najzupełniejsze, a to pociągnęłoby za sobą porażkę 
doszczętną, bo niepodobna, aby 200 ludzi, licho 
uzbrojonych i źle wyćwiczonych, mogło stawić 
skuteczny opór sile 8 armat i całego pułku wojska 
regularnego. 

Oficer kozacki, w którego ręku był rieszczę- 
śliwy Walesiak, prawdopodobnie oceniał dobrze 
ważność chwiłi i jednocześnie był przekonany, że 
w. osobie Walesiaka, czyli raczej w jego zeznanin, 
ma niezmiernie bogaty materyał do pozyskania na- 
grody dla siebie w postaci rangi i orderu. Jedne 
Walesiaka słowe, jedno wskazanie pałcem ręki w 
kierunku, gdzie byli ukryci Polacy, mogły spełnić 
marzenia dzikiego kozaka. Tymczasem ten mizer- 
ny chłopina, przyjmując na swoje ręce, plecy i gło- 
wę niezliczoną moc nahajków, odrzucając gwałtem 
wpychane w jego ręce pieniądze, w niwecz obraca 
tak gorąco pożądane szczęście. Taki upór, albo też 
siła charakteru, chłopa, przechodząca pojęcie ko- 
zaka, doprowadza go do wściekłości. Znowu ze- 
skakuje z konia, znowu kopie go nogami i zapowia- 
da w końcu, że jeśli zaraz nie powie, gdzie są Po- 
lacy, to w tej chwili będzie powieszony. Jakoż 
istotnie, gdy jeszcze raz posłyszał z ust Walesiaka 
te same ciągle przez niego powtarzane słowa: „Nic 
nie wiem, nic nie widzialem“, każe go kozakom 
wieszać. W moment rozkaz został spełniony. 
Walesiak, nawpół już nieprzytomny, zawisł na ga- 
łęzi drzewa na tym samym postronku na którym 
go na wzgórek przywieczono. Po dokonaniu egze- 
kucyi, kozacy w tej chwili puścili się pędem i zni- 
kli w zaroślach. Ale oprócz oczu Opatrzności, 
czawaly nad dzielnym chłopcem jeszcze oczy. 
dwóch stojących w mkryciu za drzewem na pikie- 
cie powstańców, strzelca i kosyniera. Ostatni, po 
zniknięciu kozaków, mie tracąc chwili, poskoczył 
do wisielca i jednem cięciem kosy po postronky 
wczas jeszcze ocala mu życie, pozostawiając go już 
wreszcie własnemu losowi, gdyż sami musięli po- 
dążyć za szybko umykającym oddziałem. Co się 
potem stało, opowiada Walesiak temi słowy: „Pó 
pociągnięciu na gałąź straciłem przytomność. Jak$ 
długo trwał taki stan — nie wiem. , Z powrotem 
przytomności poczułem odrętwienie we wsżys 
kich członkach ciała. ból i szum w glowie i Si 


„w gardle. Z wielką trudnością podniosłem powieki 
4 pierwszą rzeczą, którą ujrzałem, to był postronek, 
wiszący na drzewie, Na widok jego okropny mnie 
strach ogarnął, zerwałem się, aby stamtąd uciekać, 
"ale zaraz upadłem i zdaje się znowu zemdlałem, po- 
tem zacząłem czołgać się po ziemi, ustawałem, 
chwytałem się za drzewa i ciągle z największym 
wysiłkiem to pełzłem, to przewracając się szedłem 
iw stronę domu. W teku nie miałem nawet tyle 
sily, aby rozgarnąć na czole włosy, które krwią się 
zlepiły i zakrywały mi oczy. Nietylko twarz cała, 
ale i głowa były zbroczone we krwi. Nareszcie 
po długiej pracy dowłokłem się do domu, gdzie 
przez kilka tygodni przeleżałem ciężko chory. Wło- 
sy mi z glowy wypełzły i skóra z twarzy zlazła, 
a ból w krzyżu, szczególnie w karku, długo mi je- 
szcze dokuczał. I teraz, nawet po 50 ‘latach, od 
czasu do czasu ten ból się powtarza, choć w całem 
ciele czuję się być mocnym. Rząd Narodowy, do- 
wiedziawszy się o pokrzywdzeniu mię przez koza- 
ków, przysłał mi 300 złotych na kuracyę i radto 
pismo. 

Dokument ten, w czasach niebezpiecznych 
przechowywany przez Walęsiaka w butelce, zako- 
panej w ziemi, jest następujący: 


Rząd narodowy 
(Wydział spraw wewnętrznych 
Nr. 396—126. 


Warszawa, dnia 28 czerwca 1863 r. 
Do Ludwika Walesiaka 
Z Dębego-Wielkiego. 


Szłachetny czyn Twój, Bracie, doszedł do wia- 
domości Rządu Narodowego. Postąpiłeś tak, jak 
przystoi na uczciwego i odważnego człowieka: wo- 
lałeś śmierć ponieść, niż zdradzić swoich braci 
i dlatego, pomimo okrucieństwa Moskali, nie wska- 
załeś im miejsca, gdzie było wojsko polskie. Toć 
Bóg sam widząc Twoje poświęcenie, zesłał ci ra- 
tunek i ocalił Cię od Śmierci na to, ażeby dać do- 
wód Tobie i innym, że czuwa nad nami i otacza 
swoją opieką tych, którzy gotowi są poświęcić sie- 
bie dla ocalenia Ojczyzny z niewoli, wie o wszy- 
stkiem, co się w kraju dzieje i o Tobie też dowie- 
dział się, chociaż Fy nie myślałeś pewnie o tem, że 
twoje imię do Niego dojdzie. Rząd wie także o tem, 
że Moskale pastwili się nad Tobą i pokrzywdzili Cię 
na zdrowiu i dlatego posyła Ci 300 złotych, abyś się 
miał za co wyleczyć. Pieniądze te dane są Tobie 
nie w nagrodę za Twój uczynek, bo za poczciwość 
nikomu się nie płaci, każdy powinien być uczciwym, 
dlatego tylko, że tak Pan Bóg przykazał, i że tak 
mu sumienie nakazuje; pieniądze posyłają Ci się na 
koszta kuracyi, a dla Ciebie na pamiątkę niech bę- 
dzie to pisanie nasze. które zachowaj sobie, ażebyś 
kiedyś, jak ci Pan Bóg pobłogosławi, mógł swoim 
dziecicm wskazać przykład, jak należy, Ojczyznę 
i braci kochać i wiernie im służyć. M. P. 


Walesiak obecnie ma 70 lat, zajmuje się gospo- 
darką, a ponieważ nie może z ziemi wyżywić licznej 
rodziny, przeto zarabia jako cieśla. Ma trzech sy- 
nów i doczekał się wnuków. Słynie z uczciwości, 
moralności i jest ogólnie szanowany. 


LJ 


= DODATEK POWIEŚCIOWY. 


TO I OWO. 


DROGA NARZECZONEJ. 

Głębiny kryształowych jezior i łona przepaści, roz- 
dzierających kamienne grzbiety Alp szwajcarskich, kry« 
ją w sobie tysiące poematów. Zajdźcie do pasterskie- 
go szaletu, a siwowłosy gospodarz, skoro się tylko 
przekona, że umiecie uszanować podania stare, wnet 
wam opowie dziesiątek, jedno od drugiego piękniej- 
szych. Fantazya tego pracowitego ludu jest niewyczer- 
paną, jak niezgłębioną jest jego miłość do gór o śnie- 
żystych kopułach i gleczerów srebrnych. W każdym 
zakręcie, w każdym jarze, widzi ona cienie legendo- 
wych postaci, które kochały i cierpiały, nienawidziły i 
mściły się a którym mie sądzono zaznać pokoju. 

Oto mamy przed sobą jedno z uroczych jezior 
Szwajcaryi, wśród którego tu i owdzie wysepki strze- 
lają do raf podobne. Jednę z nich roślinność bujna 
Spowiła a na jej szczycie ręka pobożna krzyż zatknęła, 
prosty krzyż świerkowy. Cisza miejscowości nastraja 
nas uroczyście, zapytujemy wzrokicm przewodnika, kto 
znamię Chrystusowe tu rozwinął: może jaki szczęśli- 
wie ocalony rozbitek, albo asceta, który przed pokusa- 
mi świata w tę ustroń się schronił? Nie; krzyż 
wzniósł pokutnik, ojciec srogi, dumny graf, pan wielu 
zamków, w miejscu gdzie córka jego zginęła. Graf 
za możnego rycerza chciał ją wydać, ale dziewczę 
przeznaczonego sobie nie kochało. -Był to człowiek 
bez sumienia, łupił podróżnych a poddani krwawemi 
łzami na niego płakali. Możeby dziewczę uległo woli 
ojca, lecz sercu nie nakazać, a serce dziewczęcia zdo- 
łał sobie zjednać lutnista młody i piękny. 

Nadeszła godzina ślubu: kochankowie uszli pota- 
jemnie i dążyli ku posiadłości sąsiedniego możnowład- 
cy, gdzie lutnista spodziewał się znaleść schronienie i 
opiekę. Droga prowadziła przez jezioro, na środku 
którego wznosiła się maleńka wysepka. Graf i niedo- 
szły zięć ucieczkę spostrzegli, chociaż była noc, puścili 
się w pogoń. Dojrzeli zbiegów, już niedaleko są od 
nich; narzeczony chwyta łuk... warknęła cięciwa, lutni- 
sta wiosło upuścił i padł z piersią przeszytą. Okrzyk 
rozpaczy wyrwał się z ust dziewczyny, klęka na dnie 
łodzi, gorące modły do Matki Najświętszej wznosząc. 
I zjawił sie nagle rycerz w srbernej zbroi, ze skrzy- 
dłami i mieczem płomienistym; uniósł z łodzi biedną 
i wraz z nią, powietrznym szlakiem dążąc, na wysep- 
ce stanął. Wściekłość ogarnęła grafa i narzeczonego, 
pewni byli jednak, że im dziewczyna nie ujdzie. Ot 
i wysepka, chwila a staną przy niej. Nagle zerwała 
się burza, zakręciła łodzią niby piórkiem, z toni spie- 
nionego jeziora wychyliła się ohydna, czarna postać. 

— Kto jestes? — wrzasnął Hans. A 

— Szatan! — odparło straszydło, poczem ująwszy 
żelaznym uściskiem okrułnika, wciągnęło go w szaleją- 
cy wir wód... Graf strwożony na wysepkę skoczył z 
łodzi i do córki się zwrócił, tu nowy dziw się słał: 
Anioł-rycerz otulił dzieweczkę skrzydłami i zniknął z 
nią w górze. ; 

Graf po raz pierwszy w życiu skruchę uczuł; Ciało 
lutnisty na wysepce pogrzebał, włoście i skarby klasz- 
torom rozdał a sam w pokutniczej szacie na miejscu 
wypadku życia dokonał. j 

Tak brzmi legenda o drodze narzeczonej, i tak ją 
opowiada stary wioślarz, płynąc przez jezioro ran- 
kiem, po przez mgły srebrzyste. `“ 
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BRANIEC TATARSKI. 


Opowiedasie ma tle historycznem osnute z XVI wieku 


(Ciąg dalszy.) 


Kiedyśiay przejeżdżali nad taką rozpadliną, Oj- 
ciec Bazyli w milczeniu wskazał palcem na dół. 
Spojrzałem i dopiero, po długiem wpatrywaniu się 
w ciemną pieczarę, dojrzałem na ziemi klęczącą po- 
stać, niby ludzką, ale tak skurczoną, wychudzoną 
i wyżółkłą, że trudno byio uwierzyć, iż to człowiek 
żyjący. Okryty jakimś zbutwiałym łachmanem, 
klęczał pustelnik przed kawałem kamienia, wycio- 
sanego w kształcie krzyża, i zdawał się nic innego 
nie widzieć, nie słyszeć. Dopiero kiedy ja, pochy- 
liwszy się nad pieczarą, zasłoniłem sobą promień, 
który z góry padał na krzyż i złocił go swym bla- 
skiem, starzec podniósł głowę i zamglone oczy 
utkwił w nas na chwilę, ale natychmiast zerwał 
się, jak ptak spłoszony, i odwracając wzrok ku zie- 
mi, zniknął w głębinie pieczary. 

— Przyznam się — ozwał się pan Gozdawa, 
który dotąd słuchał w milczeniu — że ja takiej słu- 
żby Bożej nie pojinuję. Przecie nie na to, zda mi 
się, dał Pan Bóg człowiekowi rozum i wolę, dobro- 
dzieju mój, żeby się, jak zwierz drapieżny, krył po 
norach podziemnych. Ałbo to ja nie mogę służyć 
Bogu z pługiem czy kosą, a choćby 1 z kordem 
w ręku? A waść, panie Janie, chciałeś już tam 
mioże przystać do tych pustelników ? 

»-- Uchowaj Boże — odpowiedział Janek — 
i choć przyznam się wujowi dovrodziejowi, że mi 
Z początku kręciło się po głowie, żeby tam zostać 
na zawsze w klasztorze między Ojcami, to, na 
myśl o szabli, straciłem ochotę nawet do życia za- 
konnego. W miarę, jak mi wracała dawna siła, 
budziła się też coraz żywiej tęsknota za krajem 
ojczystym, i zdawało mi się, że na skrzydłach po- 
leciałbym tam daleko, na północ. Dobrzy Ojcowie 
nie przymuszali mnie też wcale, chociaż z początku 
uważali, że to pewno jakieś zrządzenie Boże zapę- 
dziło mnie na ono wybrzeże nieznane. 

Maksym mój poczciwy, którego także Ojcowie 
odżywili staraniem swojem, uprosił, że go też, choć 
starego już, do zakonu swego przyjęli, i ani myślał 
© „opuszczeniu góry Athos. On, co w swym koza- 
czym żywocie, zapomniał był praktyk religijnych, 
teraz przywiódł na pamięć fata dziecinne i cerkiew- 
kẹ, do której go małem dzieckiem jeszcze matka 
prowadziła, śpiewał z mnichami pieśni nabożne, 
a tymczasem rosła mu coraz dłużej biała broda, 
i wierny mój towarzysz, z kozaka na niewolnika 
tureckiego przemieniony, teraz się przeobraził w 
mnicha. 

Ja zaś wyczekiwałem jakiego okrętu, któryby, 
mnie zabrał do Włoch, a stamtąd do ojczyzny uko- 
chanej; tymczasem siedzialem nad księgami w bi- 
bliotece klasztornej i starałem się nauczyć różnych 
rzeczy z tych starych pergaminów. Między Ojca- 
mi, oprócz prostaczków, co nawet czytać nie umie- 
li, byli ludzie uczeni wielce, a ci mi chętnie dopo- 
magali, opowiadając różne ciekawe rzeczy o daw- 
mych czasach, o narodach rozmaitych, o Rzymie 
1 Carogrodzie, o Turkach i Arabach. 

I tak mi znowu upłynął! rok, już pono czterna- 
 Rły od wzięcia w niewolę. Z dziecka wyrosłem na 
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mężczyznę silnego, a za łaską Bożą tak mi się za- 
hartował duch i ciało, żem Śmiało gotów był w. 
oczy spojrzeć każdej przygodzie. 

— Ja bo też odrazu przemyśliwałem — ozwał 
się Jurko — że was, panie bracie, trzeba tylko do- 
stawić do naszego pana hetmana. Jemu właśnia 
takich potrzeba, co to i w ogniu, i w wodzie iar- 
towani, a teraz się pono zbiera na wojnę z Wo- 
łoszą, toby was z otwartemi ramiony przyjął. 

Bohowitynowa trwożnie spojrzała na syna 
i mimowoli wyciągnęła rękę, kładąc ią na bujnych 
włosach młodziana, jakby go osłonić i zatrzymać 
chciała, tego niby wskrzeszonego jedynaka, który; 
jej starość mógł osłodzić i silnem ramieniem wes- 
przeć chwiejne jej kroki u schyłku życia pełnego 
cierpień. Ale nad matką wzięła górę obywatelka, 
co się nie waha i chwili, kiedy idzie o złożenie 
ofiary potrzebnej. 

— Dobrze, mój synu — rzekła — pójdziesz, 
gdzie cię powoła serce i obowiązek, ale teraz je- 
szcze nie mówmy o tem, dokończ nam raczej opo- - 
wieści o losach twoich. 


Odjazd z klasztoru. — Powrót. — Matka Spartan: 
ka. — Błogosławieństwo. 


— Z wiosną jakoś — mówił Janek — zatrzy- 
mała się przy górze Athos piękna galera, z której 
wysiadła gromadka pielgrzymów, pragnąca zwie- 
dzić tutejsze miejsca święte, a wkrótce się ułożyło, 
że mnie z sobą zabiorą. Nie mając czem zapłacić 
za przejazd, zobowiązałem się na statku pełnić słu- 
żbę majtka, do której byłem przez Turków zapra- 
wiony. Przed samą Wielkanocą, odbywszy Spo- 
wiedź i przyjąwszy Komunię Świętą po raz pierw= 
szy w życiu, otrzymałem błogosławieństwo Ojców 
zakonnych i opuściłem progi gościnnego klasztoru, 
ze łzami żegnając ich i Maksyma, już w habit przy- 
odzianego. Na odiezdnem ojciec Bazyli wsunął mi 
w rękę sporą kieskę, mówiąc, że to ojciec przeło- 
żony dla mnie wyznaczył na drogę, i tak opatrzo- 
ny wypłynąłem znów na morze; tym razem bez 
przygód, odwiedziwszy po drodze Loretto, gdzie 
się zatrzymywali pielgrzymi, przybyłem do We- 
necyi. 

Nie będę już tu opowiadał o tym cudnym 
grodzie, co zda się z morza wyrastać. Powiem 
tylko, że w jednym klasztorze tamtejszym odnala- 
złem naszą Mirę między zakonnicami, które cho-, 
rych i rannych pielęgnują i widziałem się z nią 
i dostałem na pamiątkę krzyżyk koralowy, który 
oto mam na szyi. 

Jednego ranka znów, kiedym wyszedł na wy- 
brzeże, zwane Lido, i przypatrywałem się, jak słoń- 
ce wschodzi, czuję nagle, iż mię ktoś chwyta wpół. 
Porywam się zdumiony i już sięgam ręką do kor- 
delasa, którym sobie był kupił, bo tam na ziemi 
włoskiej niemało rozmaitych rabusiów, co to ich 
„banditti* albo „bravi“ Włochy zowią, kiedy ten, 
który na mnie tak niespodzianie napadł, woła, śmie- 
jąc się: 

— Signor Giovano — (co u nich znaczy panie 
Janie) i dalej mnie ściskać i całować. 1 dopiero 
poznaję, że to Beppo, towarzysz z wyspy; kor- 
sarskiej. 

Zaczął mi opowiadać, jak to oni na morzu bie- 
dowali, nim się dostali za Bożą pomocą na wybrze- 
że Grecyi jak potem każdy do swojej olczyzny, stą- 


fal się dostać, jak Ów kupiec z Francyi zaręczał, że 

usi mnie z niewoli wykupić, jak on, Beppo, na- 
łbierawszy gąbek i handiując niemi, dostał się 
Wreszcie do Włoch wraz z moim Leszkiem, którego 
hikomu oddać nie chciał, Wreszcie dowiedziałem 
ię, że Leszka zabrał jakiś pan polski, bardzo boga- 

„un Principe polacco“, jak mówił Beppo, i jemu 
Y6ż sporą sumkę zostawił. Potem ucieszony chło- 
pak zaprowadził mnie do swojej chatki rybackiej, 
gdzie znalazłem starą matkę jego, pomarszczoną 
{ ze sporemi wąsami i bródką (jak to niewiasty we 

łoszech często na starość miewają), a oprócz te- 
go śliczną Giulettę, z którą się był przez ten czas 
Beppo ożenił, Wszystko troje tak mnie serdecznie 
gościli i częstowali, żem zjeść musiał całą miskę 
ślimaczków morskich, w oliwie smażonych, zapić 
to kubkiem wybornego wina, i odprowadzony przez 
Beppa, wróciłem do mojej gospody. Przy poże- 
gnaniu szepnął mi jeszcze poczciwy rybak, że on 
już teraz cudzego nic nie bierze, a dzięki Madonnie 
i signorowi polskiemu, dosyć ma dla siebie i rodzi- 
uy.  Uspokojony o los Leszka, przemyśliwałem 
- Już tylko, jak się dostać do kraju. 

W Wenecyi jeszcze spotkałem rodaków na- 
szych, którzy mnie serdecznie witali i wszelką po- 
moc ofiarowali. Jeden z dworzan miłościwego 
księdza arcybiskupa gnieźnieńskiego*), znajdujący 
się tam podówczas, chciał mnie zaraz wziąć na 
dwór pana swego, który, jak mówił, każdego uczci- 
wego młodzieńca chętnie przygarnie i na człowie- 
ka wykieruje. Ale przedewszystkiem śpieszyłem 
pokłonić się te] Matce Najświętszej, której wizeru- 
nek na piersi noszony ochraniał mię lat tyle we 
wszelkich przygodach i niebezpieczeństwach. I tu 
mnie widocznie przy wiódł palec Boży, bym po la- 
tach tylu sieroctwa i tułaczki odnalazł was, mateń- 

* Andrzej Krzycki, kanclerz króla Zygmunta I, później 
arcybiskup gnieźnieński, człowiek wielce uczony i zacny, pisy- 
„wał sam poczye okolicznościowe, a opiekował się chętnie mło- 
dzieńcami zdolnymi. Jemu wiele zawdzięcza Klemens Janicki, 


znakoniity poeta ówczesny, syn włościański, zmarly wcześnie 
we Wloszech. Krzycki zmarł w 1537 roku. 


oe, 


ko najdroższa i miłościwa, oraz cudownem zrzą- 

dzeniem Opatrzności odzyskał imię przodków mo- 

ich. Teraz mi tylko brakuje, bym przez chrzest 

rycerski stwierdził to szlachectwo, ‘spuściznę oj- 

ców. (Dokończenie nastąpi.) 
ej 


Obóz Langiewicza. 


Syn ziemianina z pod Częstochowy należał do 
powstania w 1863 roku i tak opisuje swój pobyt w, 
obozie Langiewicza, który był naczelnikiem wszy- 
stkich oddziałów powstańczych: 

Obóz w Goszczy niedałeko Krakowa założył 
Langiewicz, by do niego ściągali wszyscy, którzy, 
chcieli stanąć w obronie uciśnionej ojczyzny. To 
też nie było rodziny w kraju, któraby męża, cj 
lub syna nie posłała na ofiarę, 

W obozie równały się wszystkie stany — z 
cianin i hrabia, szlachcic i mieszczanin walczyli zą 
loos bo jedno kochali, krew i życie za iedno da- 
wali. 

Langiewicz kazał zbudować mnóstwo więk- 
szych i mniejszych szałasów (bud) ze słomy, by, 
mieli gdzie ochotnicy skryć się od deszczu i chło- 
du. Po całym obozie leżały stosy kos, dubeltówkł 
i karabiny stały w kozłach, wozy naładowane sia- 
nem, słomą, workami, chlebem, a przy każdym 
wartował kosynier. Za wozami stała gromada by- 
dła przeznaczonego na rzeź, z innej strony dolaty- 
wało rżenie koni i okrzyki wart rozstawionych w. 
około obozu, pomiędzy któremi, chodziła warta ko- 
synierów, pilnując, czy wszyscy na miejscu i w po- 
rządku. 

Z brzaskiem dnia odzywały się bębny -i trąbki 
z ranną pobudką, a potem rozpoczynały się mu- 
sztry, ogniska buchały dymami, bo kucharze goto- 
wali Śniadanie. 

W obozie Langiewicza ochotnicy składali woj- 
sko rozmaite. Tu stali strzelcy, tam kosynierzy. 
W oddali widać było oddziały jazdy z malinowo- 


Pałac pokoju w Hadze, 

Za kilka tygodni nastąpi w sto- 
licy Holandyi poświęcenie pałacu, w 
którym obradować będzie stale mię- 
dzynarodowy sąd rozjemczy.  Sro- 
dków na wystawienie tego przybytku 
pokoju dostarczył znany miliarder 
amerykański Andrzej Carnegie; 
kamień węgielny położony został w 
r. 1907, podczas drugiego kongresu 
pokojowego w Hadze. Znamiennem 
jest, że otwarcie pałacu pokoju na- 
stąpi w czasie, gdy cały prawie świat 
najeżony jest bagnetami, a na Bał- 
kanie krew się leje i grzmią armaty. 
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białemi chorągiewkami, a mundur ich, fo krakow- m w tejże chwili lud runął na klęczki i trwal tak 
skie sukmany białe z czerwonemi wyłogami i czer- w wielkiej ciszy, zapierając nawet dech w piersi. 
wone rogate czapki. Mistyczrmy nastrój czegoś wielkiego i potężnego 
_ Strzelcy munduru nie mieli: czamarki, guńki, ogarnął klęczących — gdy nagle brutalnie, ktoś oś 
żólte kożuszki, burki, a wszyscy w rogatywkach progu rzucił w głąb kościoła donośne wołanie: 


ciemnych i butach długich. — Łososie idą! 

= Kosynierzy, była to zbierana drużyna, piechota Uroczysty nastrój pierzchnął. Mężczyźni pier 
licho odziana, często bez butów — składali ją pa- wsi zerwali się z klęczek i biegli ku wyjściu, potrę- 
robcy chłopscy i od rzemieślników wyrobnicy. cając klęczące jeszcze kobiety. Przy drzwiach po- 


Broń była rozmaita: były i bardźo drogie du- wstało zamieszanie, bo zaczęto się tam tłoczyć i j6- 
beitówki, sztucery, pistolety, szable, były i sznur- den pchał się na drugiego. 


kami powiązane, i rdzawe pałasze, i piki. — Łososie idą! Lososie idą! — podawano $6- 
Kosy trojakie, jedne zwykłe od koszenia, inne bie wzajem, jakby hasło.  —— , 
przerobione z kos do sieczkarni, a inne robione W okamgnieniu opróżnił się kościół, Ksiądz 


umyślnie dla powstańców — proste, obosieczne, prędko kończyi mszę świętą, a przy nim chłopak 
podobne do czerkieskiego noża, a wszystkie na aż dygotał z niecierpliwości; wiedział o tem, że je- 
sztorc osadzone. Była to straszna broń — kosy-  Śli rybacy na czas nie zdążą, łososie przepłyną obok 


nier kłuł i rąbał okropnie. tamy, lub poduszą się, zaczem jedyny, wielki połów 
Kawaierya miała konie rozmaite, obok dosko- wioseny, zmarnieje bezpowrotnie. 

nałych, zupełnie liche. , j - — Wala łososie, że się aż fale podnoszą na dwa 
Dnia 1l-go marca oddziały ustawiono pułkami łokcie! — zawołał ktoś, biegnący ostatni. 


pod broń, poczem Langiewicz ze swoim orszakiem 
objechał szeregi, a jeden z pułkowników oznajmił, 
Że rząd narodowy naznaczył Langiewicza dyktato- 
rem, tj. naczelnikiem powstańczych drużyn. 

W pół godziny potem oddział wymaszerował 
do Zaryszyna, gdzie Langiewicz obrał sobie główną 


— Daj Boże szczęśliwego i obfitego połowu! —: 
życzył przechodzący obok żebrak wioskowy. 

— Boję się nieszczęścia, — szepnęła wysoka, 
biada dziewczyna w gromadzie kobiet, które zdą= 
żyły nad brzeg morza. 


kwaterę. Tutaj odbyła się bardzo poważna uro- -— Nie będzie dobrze, nie! — wmieszał się na- 
czystość składania przysięgi. Ustawiono cały od- Zle gos ochrypły i drżący. zew 
dział powstańczy na wzgórku w czworobok, po- Kobiety oglądnęły się po za siebie i zobaczyłyj 


środku wzniesiono ołtarz, przy którym ksiądz Ko- idącą za niemi staruszkę zgarbioną, skuloną, w łach- 
narski, kapelan obozowy, odprawił mszę Świętą, manach i boso; wspierała się mocno na wierzbo- 
poczem przystąpiono do przysięgi. Złożył ją naro- wym kiju, a głowa trzęsła się jej okrutnie na cien- 
dowi Langiewicz i cały jego sztab, a następnie woj- kiej, pofałdowanej szyi; pomarszczoną, wynędzniałą 
sko przysięgało na wierność ojczyźnie i posłuszeń- twarz podała naprzód i mrugając zaczerwienionemi 
stwo naczelnikowi. powiekar'i, powtarzała puszczykowym głosem: 

— Nie będzie dobrze, nie! Mszę świętą, nie- 

g dzielną, przerwali dla zarobku. 
— Tak nieraz bywało! — odparła jej na to je- 


ŁOSOSIE IDĄ! dna ze śmielszych. 
1 — Bywało... bywało! — powtórzyła stara. 
(Z życia rybaków kaszubskich). Spojrzała po kobietach, utkwiła w ich pobladłych 
twarzach sępie spojrzenie i mówiła: — Ale i to by- 
Ksiądz podniósł monstrancyg. Rozjęczał się walo, że za tymi, co ruszali na połów, dążył na 
dzwonek, trzymany w ręku chłopaka, który służył brzeg morza ksiądz ze świętą monstracyą; błogo- 
księdzu do mszy Śśw.; pod sklepienie nawy kościel- sławił i dawał odpuszczenie za grzech. A dziś, co? 
nej popłynęły obłoki dymu z mszalnych kadzielnic, Niema już naszego polskiego księdza, jest obcy, nie 


Widok miasta Ochridy 


e które obecnie toczą się u- 
klady, czy ma ono zostać 
Bico do przyszłego 
ęstwa Albanii, czy też przy- 
Pet w udziale zwycięzcom. 
chrida leży nad jeziorem | 
tejże nazwy, posiada 6 me- 
cezetów, 4 kościoły, cytadelę 
bułgarskie i greckie szkoły 
jest siedzibą biskupów buł- 
garskiego i greckiego. Mie- f 
sakańcy, których jest okolo 
10 000 trudnią się rybołó- 
wem, ogrodnictwem, garbar- | 
stwem i handlem skór. 


=p 


di ady 2 
WN ti nje 


ia 


56 naszemu mówi, x po niemiecku i nie lituje się 
naszej doli. Nie dobrze będziel... Nie dobrzel... 

Umilkła. 

Przechodziły: koło mizernego lasku brzozowe” 
zo, co rósł na piaskach, tuż nad brzegiem morza. 

uk fal, tłukących się o brzeg, zagłuszył był ostatnie 
słowa staruchy. Zawył też wiatr między konarami 
guchotniczych brzóz i lęk, pełen strasznych widzeń, 
pgarnął nagle kobiety, które z nich pospieszyły nad 
tamę, gdzie wrzał już ruch gorączkowy. Inne znów. 
stanęły nad brzegiem jakby przykute do piachów, 
słuchając puszczykowych zawodzeń staruchy. 

Jakieś łódki rybackie o rozpiętych żaglach ucie- 
kały spiesznie ku brzegom. Już nie błękitna jaSiiość 
szła pośrodkiem morza, ani kładły się na falach zie- 
ionawo-fiołetowe smugi; tam płynął pochód olbrzy= 
mi i nakrył fale, że zdawać się mogło, iż wnet zni- 
knie morze, zawalone ciemnemi, ruchomymi pagór- 
kami. A tylko blisko brzegów bryzgały białe piany 
i zawirował piasek na szerokiej ławicy. 

Wtem, poprzez huk bałwanów tłukących się 
o brzeg morza, przebił się okrzyk. 

— Topią się! Topią! 

Kobiety, co stały jeszcze nad brzegiem, pobie- 
gły ku tamie. 

— Nie dobrze będzie!.. Nie dobrze! — mru- 
czała starucha. — Mszę świętą przerwali... i to 
w niedzielę!... 

A. Kailas. 


Książę szwedzki Wiliielm 
który ua Życzenie mocarstw objąć ma tron albański, 
Kiąże jest synem króla szwedzkiego Gustawa, ma lat 
èBsi od lat pięciu jest Żonaty z księżniczką rosyjską. 


ZE WSPOMNIEŃ HISTORYGZNYGH, 


Śmierś królowej Maryi Ludwiki Gonzagi. 
„Po przeprosinach króla Jana Kazimierza w Jaro- 
cinie przez Lubomirskiego, który miał nawet zostać 
napowrót pozyskany dla zamiaru elekcyi Kondeusza, 
królowa Marya Ludwika, acz złamana przeciwnościa- 
„mi i mocno podupadła na zdrowiu, ze zwykłą sobie 
energią zajęła się przeprowadzeniem ulubionej myśli 
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całego swojego życia. Niebezpieczeństwo zagrażające 
ze strony Turcyi, która, według doniesienia agenta 
polskiego w Carogrodzie, Ormianina Petrowicza, go- 
towała się do wielkiej na Polskę wyprawy, zdawało 
się nastręczać dobrą sposobność, żeby pretendenta * ane 
cuskiego uczynić koniecznym i pożądanym. Andrzej 
Morsztyn referendarz wysłańy został do Francyi, żeby 
ks. Kondeusza z pomocą wojenną sprowadzić. Po 
drodze wstąpił do Wrocławia, dla porozumienia cię z 
Lubomirskim, ale trafił właśnie na zgon jego. 

Na sejmie, który się miał rozpocząć w marcu 1667, 
roku, postanowiono ostatni atak przypuścić do izby 
poselskiej. Król w propozycyach od tronu położył 
nacisk na grożące od Turków niebezpieczeństwo. Atolf 
szlachta, podburzona przez kurfirszta brandenburskie= 
go, który forytował na tron Najburga, od samego po» 
czątku sejmu zajadle uderzyła na partyą dworską, żą- 
dając, żeby król Prażmowskiemu prymasostwo ode- 
brał, i rozmaite stare grzechy stronników dworu na 
scenę wywłócząc. Wtedy Marya Ludwika, która lubo 
mocno chora, znajdowała się w swojej loży, wychy- 
lała się z niej, upominając, aby dawno minionych 
rzeczy nie poruszano. Na to Piotr Ożga, podkomo- 
rzy lwowski, starzec sędziwy, odezwał się z przeką- 
sem: „Na co tu długich rozpraw, kiedy wola królo- 
wej jest najwyższem prawem !? — „ Łżesz!”, zawołał 
król, a Ożga rzekł: „Toż samo rzekł nieboszczyk 
Stefan posłowi Kazimierskieimu, a poseł ten odpowie» 
dział: Nie jestem chłystkiem, ale posłem, który obiera 
królów a zrzuca tyranów !” Jan Kazimierz porwał 
się i opuścił salę sejmową. 

Koniec końcem sejm nie pozwolił na żadne pobae 
ry, dopóki król nie potwierdził ugody łęgonickiej 4 
nie wydał dyplomu, w którym raz na zawsze zrzekał 
się popierania elekcyi za swego życia. 

W kilkanaście dni po tak fatalnem dla projektów 
swoich zakończeniu sejmu, królowa rozchorowała się 
śmiertelnie. Gdy ją spowiednik z myśłą o bliskim 
zgonie oswajać począł, rzekła ze smutkiem, ale spo- 
kojnie: „Ergo moriendum!” (A więc trzeba umie 
rać!), i otoczona przez wiernych swoich stronników, 
Prażinowskiego, Sobieskiego z żoną i Krzysztofa Pa» 
ca, skonała dnia 10 maja 1667 r. 

Nawet nieprzyjaciele nie mogli odmówić poszano- 
wania dla cnót jej domowych i Ex (Aja Pobo- 
żna, dobroczynna, hojna, ilekroć tego cele polityczne 
i honor wymagały, daleka była od tej niskiej ambicyf 
osobistej i chciwości, które plamiły charakter jej pan- 
ny dworskiej, przyjaciółki, a w końcu następczyni, 
Maryi Kazimiry. Kraj, który stał się drugą jej ojczy* 
zną, kochała szczerze i życzyła mu dobrze; posiadała 
wielkie zalety umysłu i serca, oraz niezwykłą siłę char 
rakteru, której mianowicie za czasów najazdu szwedz- 
kiego liczne złożyła dowody, a dziś trudno i nier 
chło oceniać, iłe byłby zyskał kraj, gdyby jej się udało 
było plan swój przeprowadzić i znieść wolną elekcyg, 
to główne źródło nieszczęść późniejszych. 


m 
Niektóre zdania i przysłowia Fredry. 


Gdy: siła czynisz, mów o tem mało; twofu 
sprawy niech kto inszy widzi. 


Rozrzutność, jak zeschłe naczynie: nie mapeł- 
nisz, jedną stroną lejesz, a dziesięcją płynie. | 


